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P ERO Z ZEALAND 


Wychodzi codziennia o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni | 


świątacznych. 
Numer pojedyńczy kosztuja w miejscu i na p 
Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 


miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


rach dzienników. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte woine od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510, — Telefon Administracyi 637. 


Prennmerafa miejscowa; 


rowincyi 40 hal. 
3. — Ekspedycya miejscowa i za 


Praunmorata samiejsoowa*t 
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s 
Środa, 14 Maja 1019. 


zaninem). 


Nadesłane 
miary petitowej. 


Przewodnik nankowy i literacki“, dodatek miesieczny ot j i 

sE i er ge rzyma ` 

półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże 56 wiał którky PO) 

numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ówieróroczni i 

pieca 6 K, drudzy 2 K. „Przoewodnikó 
isty i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika“ 

Adama Króechowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro ET p: 


iniesięczni za dopałtą : 
prenumerowany osobno Kosztuje 24 K. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wie - 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liezbowy 40 AT 8 
po l kor., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych pe 36 hal., tabelaryczue i li- 
gzbowa po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsca, 
p Ogłoszenia liczbowe, tabelaryezne i statutowe Towarzystw asekuracyjnysh ubez- 
pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz pełitowy å łamowy lub jego miejsce, 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „QGazsty Lwowskiej“, Lwów, 


| Podwale 1. 3, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Pan Prezydent Ministrów zamianował 
uaczelnym dyrektorem Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej w Warszawie dr. Ernesta 
Adama, posła do Sejmu Ustawodawczego 
i dyrektora Galicyjskiego Banku Kredytowe- 
go we Lwowie, zaś zastępcą naczelnego dy- 
rektora Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 
w Warszawie, p. Józefa Zarzyckiego. 


Pan Minister W. R. i O, P. reskryptem 
z dnia 30 kwietnia 1919 l. 5358 zamianował 
profesora gimnazyalnego, przydzielonego do 
służby w Radzie szkolnej krajowej, Stanisława 
Gayczaka, inspektorem krajowym szkół 
w VI. klasie rangi i upoważnił równocześnie 
Delegata Ministerstwa i Wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej do zatrudnienia go w po- 
wyższym charakterze służbowym stosownie 
do obecnych potrzeb w Galicyjskiej Radzie 
szkolnej krajowej, 


Pan Delegat Ministerstwa W, R. iO., P, 
i Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej po- 
wierzył nowozamianowanemu inspektorowi 
krajowemu szkół Stanisławowi Gayczakowi, 
oprócz dotychczasowej funkcyi sekretarza pre- 
zydyalnego, funkcyę referenta administra- 
cyjnego dla spraw szkół średnich (Departa- 
ment IV.) w miejsce przydzielonego do służby 
w Ekspozyturze Rady szkolnej krajowej w 
Krakowie radcy Namiestniectwa Romana Pro- 
kopowicza, 


Ministerstwo skarbu zatwierdziło zmianę 
$$ 617 statutu galicyjskiego akcyjnego Ban- 
ku kupieckiego we Lwowie, uchwaloną na 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu 29 czerwca 


1918, w sprawie podwyższenia kapitału akcyj- 
nego tego Banku. 


Ustne egzamina dojrzałości w państwo- 
wych szkołach realnych rozpoczną się w ter- 
minie letnim b. r. w Jarosławiu 10 czerwca, 
w Krakowie w I. i II. szkole realnej 16 
czerwca, w Krośnie 24 czerwca, we Lwowie 
w I. i II. szkole realnej 23 czerwca, w Tar- 
nobrzegu 21 czerwca, w Tarnowie 12 czerwca, 
w Wieliczce 10 czerwca, w Żywcu 6 czerwca, 


Lwów 13 maja 1919. 


W sprawie kondyktów. 


Prezydent Rady szkolnej krajowej 
dr. Zoll, który — jak wiadomo — jest także 
honorowym profesorem prawa cywilnego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie zajmo- 
wał przez szereg lat, katedrę tegoż przed- 
miotu, nadesłał nam następujące pismo: 

W Gazecie Lwowskiej z dnia 8 maja 
Nr. 105 pojawił sią artykuł adwokata dr. Lu- 
dwika Moehrera, który, powołując się na 
przepis $ 299 ordynacyi egzekucyjnej i ko- 
mentarz Neumanna twierdzi, że kondykta 
uzyskane za czasów rządu austryackiego na 
poborach służbowych urzędników państwo- 
wych straciły swą moe obowiązującą, odkąd 
służbodawcą przestała być Austrya, a w jej 
miejsce wstąpiło Państwo Polskie. Zmiana 
w osobie służbodawcy pociąga bowiem za 
sobą umorzenie kondyktu według brzmienia 
końcowego zdania powołanego paragrnfu ord, 
egzek. Od czasu zatem włączenia Galicyi do 
Państwa Polskiego dłużnicy (urzędnicy) mogą 
pobierać pensye kondyktami nie uszczuplone, 
a wierzyciele ich muszą się starać ponownie 
o zajęcie poborów służbowych, przyczem mogą 
stracić dawne pierwszeństwo. 

Zdaniem mojem zapatrywanie powyższe 
nie jest trafne, a ponieważ w życie wprowa- 
dzone pociągnęłoby za sobą skutki ujemne 
i dla wierzycieli i dla dłużników, którzyby 


odpowiadali za zwiększone koszta, należy jej dzi we wszystkie stosunki służbowe bez 


zwalczać. Z tego powodu głos w tej sprawie 
zabieram i będę się starał w krótkości — 
o tyle, e ile jest to możliwe w łamach dzien- 
nika — uzasadnić zapatrywanie przeciwne, 
a mianowicie, że kondykta z czasów au- 
stryackich na poborach urzędniczych uzy- 
skane mają pełną moe w Polsce i dla- 
tego wierzyciele żadnych nowych, a nieraz 
kosztownych zabiegów dla ochrony swych 
praw czynić nie potrzebują: 

Przez kondykt nabywa wierzyciel prawo 
zastawu na pretensyi, jaką ma jego dłużnik 
(urzędnik państwowy) do poddłużnika (do 
państwa, płacącego mu pobory). 

Prawo zastawu, jako prawo bezwzglę- 
dne, nie gaśnie przez zmiany osobiste, jeżeli 
tylko przedmiot zastawu nadal istnieja: Gdy 
zatem zastaw obciąża ruchomości lub nieru- 
chomości, to utrzymuje się w mocy, choć 
rzecz zastawiona przechodzi z rąk do rąk, od 
jednego właściciela do innego. Tsk samo ma 
się rzecz i z wierzytelnością zastawioną. 
I tutaj prawo zastawu z reguły utrzymuje 
się w mocy, choćby wierzytelność, na której 
zastaw ciąży, przeszła n. p. przez cesyę na 
innego wierzyciela, lub gdyby skutkiem kon- 
traktu, zwanego „przejęciem długu“, w miejsce 
dłużnika wstąpił iany dłażnik — byle tylko 
wierzytelność i dług utrzymywały się nadal 
w mocy, byle one nie uległy umorzeniu. Za- 
sada ta ma zastosowanie i wtedy, gdy pre- 
tensya opiera się na zobowiązaniu dwustron- 
nem. Także i w tym przypadku ciągłość 
iidentyczność stosunku prawnego 
podtrzymuje prawo zastawu na 
pretensyi nabytego, choćby zmie- 
niły się w tym stosunkuuprawnio- 
neizobowiązane osoby. 

Dla czegożby więc tylko dla kondy- 
któw miały obowiązywać inne prawidła? — 
Dlaczego zmiana służbodawcy miałaby po- 
ciągać za sobą umorzenie kondyktu, choćby 
stosunek służbowy utrzymał się nadal w mo- 
cy? — Ozyż zajęcie pretensyj służbowych 
urzędnika fabrycznego, bankowego, kolejo- 
wego i t. p. ma tracić moc prawną dlatego, 
że właściciel fabryki, banku, kolei zmienił 
się, chociaż nowy właściciel (n. p. towarzy- 
stwo akcyjne) wyraźnie oświadczy, że wcho- 
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JERZY TURNAU. 58) 


MUSZKA. 


Powieść. 


(Ciąg dalszy). 


Chrząknął i zerknął na damę. A ona 
niby obrażona, lecz nie bez uśmiechu, obró- 
ciła się na obcasie i zaczęła szybko uciekać. 
Marceli rozkraczył sią i patrzał. A?! Szel- 
maczka! Oglądnęła się... 

Ej! Dwadzieściapięć lat z górą byłem 
Andzi wierny — to teraz już nie warto się 
paskudzić, I to może nawet jakaś lafirynda, 
chociaż jej przyzwoicie z oczu patrzy. Spoj- 
rzał na zegarek, Oni tam w banku jeszcze 
śpią... możeby tak bez złego zamiaru z nią 
porozmawiać, pospacerować? A nuż spotka 
znajomy? A nuż Andzia. 

Zawrócił znowu i poszedł do krawca, 


— Cóż u dyabła, nie poznajesz mnie 
pan ? 

— krawie, że nie poznaję. Bo cóż to 
worek jaśnie pan nosi na sobie? Kołnierz 
jak żydowskie chomąto |! 

— Właśnie. Ten łajdak w Przemyślu 
tak mnie urządził, 

Mistrz sztuki krawieckiej podszedł do 
klienta, chwycił oburącz za kołnierz paltota, 
szarpnął, aż podniósł pana Sobiesławskiego 
w górę, palnął ręką po karku, jak gilotyną. 


zmiany i przejmuje wszelkie zobowiązania 
dawnego właściciela. Oczywiście kondykt 
straci moc, gdy stosunek służbowy rozwiąże 
się, a pracujący w inną służbę wstąpi, gdy 
n. p. opuści służbę państwową, a zostanie 
urzędnikiem gminnym, albo cpuści służbę 
w Państwie Polskiem, a przejdzie w służbę 
państwa rossyjskiego i t. pọ, gdyż w takich 
wypadkach niema wcale ciągłości tego sa- 
mego stosunku służbowego. 

Ustawodawca w $ 299 ord. cyw, tylko 
taką, a nie inną zasadę widocznie chciał wy- 
powiedzieć. Zamiarem jego było wyrazić, że 
jeżeli stosunek służbowy przy zmianie słu- 
żbodawcy przestaje istnieć, a mowy potem 
powstaje, to kondykt traci moc — jeżeli zaś 
stosunek służbowy utrzymuje się nadal, to 
mimo zmiany służbodawey kondykt mocy 
nie traci, 

Jeżeli tak ustawę zrozumiemy, to nie 
ma wątpliwości, iż kondykty z czasów au- 
stryackich utrzymują się w Polsce w mocy, 
skoro Państwo Polskie przyjęło na siebie 
wszelkie istniejące zobowiązania 
wobec czynnych polskich urzędników pań- 
stwowych, którzy w Austryi służyli, a nawet 
dało nam wskazówki, by zaległe z czasów 
austryackich pobory, jako na tytuie publi- 
cznym oparte, wpełni wypłacać, 

Czyż jednak ustawodawca mógł tak nie- 
dokładnie wyrazić swą myśl w § 299 ord, 
egz.? — Na to pytanie, cywiliście nietrudno 
odpowiedzieć, Wiemy bardzo dobrze, że usta- 
wy procesowe i ordynacya egzekucyjna ce do 
ścisłości w ujęciu przedmiotów prawa cywil- 
nego bardzo wiele pozostawiają do życzenia, 
Nieścisłość w $ 299 ordyn. egzek. może je- 
dnak mieć jeszcze całkiem specyalny powód. 
Wiadomo, że główny redaktor ustaw proceso- 
wych i ord. egz. Klein był romanistą, 
a prawo rzymskie nie dopuszczało w zasa- 
dzie żadnych osobistych zman w stosunku 
obowiązkowym z wyjątkiem sukcesyi ogólnej, 
Zmiaua w osobach wierzyciela lub dłużnika 
łączyła się z umorzeniem stosunku obowią- 
zkowego. Nawet następstwo po stronie wie- 
rzyciela dopuszczono bardzo późno w drodze 
cesyi, poprzednio osiągano je tylko przez dele- 
gacyę, połączoną z umorzeniem dotychczaso- 


— A cóż to za partacz? Że też pan 
dobrodziej da takiemu zarobić, zamiast mnie. 

— No, a cóż z tem zrobimy ? Może to 
pan przerobić? 

— Prze-ro-bić ? Ja — przerobić? Co 
jaśnie pan myśli? Ja będę cudzą fuszerkę 
naprawiał? I opłaci się? Materya dobra dla 
woźnego — ale pan Sebiesławski z Gaju, 
iy się w takie szaty ubierał? A! Pfel 
Pfe 

— No, bierz pan miarę na nowy. 

Krawiec namówił go na nowe ubranie, 

Spojrzał znowu na zegarek. Może już 
tam te próżniaki w banku nie śpią. Poszedł 
na ulice Kościuszki, konferował ze znajomym 
urzędnikiem, który go wprowadził do dyre- 
ktora, Wyszedł z miną zadowoloną. 

Gdy wrócił do hoteln, przydreptał do 
niego Stefan od liftu, nisko się kłaniając: 

— Rąęsączki jaśnie panu! Jaśnie pani 
już czeka na górze. 

— Dawaj lift. 

Pani Anna siedziała w hotelowym po- 
koju męża i czytała pozostawioną przez nie- 
go gazetę. Chcąc się Marcelemu przypodobać 
po nieco dłuższej rozłące, pozostawiła w do- 
mu okulary, a posługiwała się szyldkretową 
lornetką. Zmyła twarz wodą kolońską, wie- 
dząc, że mąż ten zapach lubi. 

— Jak się masz, stary kocie! — wo- 
łała, gdy wszedł, Tej pieszezotliwej nazwy 
używała, gdy była w bardzo dobrym hu- 
morze, 

— No, jakże się masz Andzieczko ko- 
chana! To już trzy tygodnie minęły... 


— Jadłeś śniadanie? Nie głodnyś? | knąć kilkanaście tysięcy. Ale to już tak, jak 


Czemu nie zajechałeś do Lusi? Lusia cię 
czeka z obiadem... 

— No, no, jak się masz Andzieczkoj! 

I całowali się jak młodzi. 

— Czy przyjechałeś wskutek mojego 
listu ? 

— A to dlaczego? 

— O Muszee, o Piławieckim, że tak są, 
jak po słowie? 

— Tego listu jeszcze nie dostałam, Więc 
jednak Muszka chce Piławiecekiego ? 

— Dlaczegożby miała nie chcieć Piła- 
wieckiego ? 

— Bo taka bestya zielona... 

— Ależ Marcelku! Ty jej znowu chcesz 
zbrzydzić konkurenta! 

— No, no, siadajże, siadajże, Andzie- 
czko. Ja tobie to mówię, nie Muszce. Skoro 
sig Mnszee podoba, to cóż ja nato poradzę? 

.. — Nie poradzić, tylko cieszyć się po- 
winieneś. 

— Tak, tak, będę się cieszył, Siadajże, 
siadajże, o — tu. Bo ja ci coś nowego o 
Mietku przywiozłem. 

— Co? jeszeze z tą Francuzką? — 
przestraszyła Się, 

Marceli machnął ręką. 

— Gdzież tam! Przeszedł do nieprzyja- 
cielskiego obozu. Teraz dla odmiany z Niemką, 

— Z jaką Niemką ? 

— A, powiadam ci, egipska awantura Í 
Jak się dziewka Mietka uczepiła, tak ani rusz 
ją było odłączyć, Trzeba będzie znowu be- 


zapłacone, Ino jeszcze z tomi kartami, Prze» 
rżnął jeszcze dawniej, Bronio Gąsowski za 
niego zapłacił, ale trzeba teraz oddać, zwła- 
szcza, że, jak powiadasz, z Julem przepadło! 

Pani Anna słuchała z przerażeniem w 
oczach. 

— (o? co? Co ty mówisz Marcelku! 
Opowiedz -że porządnie! Nie nie rozumiem. 
I tak to mówisz z wesołą miną ? 

— Qzekajże, czekajże, Andzieczko, Nie 
bierz tego tak tragicznie. I my byliśmy 
młodzi. 

— No, ja — nie, Marcelku. A tyś ani 
w karty nie przegrywał, ani... 

— Dawniej pockera nie grali, Andziu, 
no, a z tamtem, to różnie bywałe. I wtedy 
dziewki nie bzły takie przemądre, jak teraz, 
Byle co, zaraz płać, i to odrazu całe posagi! 

— Ależ Marcelku, nie nie pojmuję! 

Opowiedz że od początku, 
Więc było tak, Odwoził ci ten po- 
czeiwy Adaś Rzypkowski... A widzisz, An- 
dziu! Tyś zawsze na niego nosem kręciła, a 
ja zawsze swoje, że to poczciwiec i najlepszy 
nasz przyjaciel. Teraz się pokazało! 

— (dzie się co pokazało? Nie, dopraw- 
dy Marcelku, że się zgniewam, jak mi nie 
opowiesz za porządkiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wego stosunku obowiązkowego, Czyż Klein, 
romanista, pisząc $ 299 ord. egz., nie zo- 
stawał może pod wpływem zasad prawa rzym- 
skiego i czy dlatego nie upatrywał w każdej 
zmianie służbodawcy umorzenia stosunku obo- 
wiązkowego ? 

Tekstu ustawy jednak niepodobna zmie- 
nić — zarzuci mi może dr. Mehrer! Nie- 
wątpliwie — muszę na to odpowiedzieć — 
tekstu bez Sejmu nie poprawimy, ale, jeżeli 
ustawodawca źle się wyraził, jeżeli stosownie 
do zasad prawnych powinien był coś innego 
powiedzieć, jeżeli z ogółu przepisów razem 
wziętych — a do nich należy i prawo cy- 
wilne — wynika inny zamiar ustawy, to 
trzeba zastosować t. zw. interpretatio dero- 
gans t. j. tłumaczyć ustawę tak, aby nawet 
wbrew brzmieniu przepisu eel swój ochrony 
prawnej spełniała i zgodną była z podsta- 
wowemi zasadami, a nie powodowała ludz- 
kich krzywd, nie zmuszała do kosztów nie- 
uzasadnionych żadną potrzebą racyonalną, 
nie obsrczała stron, urzędów i adwokatów 
bezcelowemi, formalistycznemi, Żmudnemi 
pisaninami, gdy praey wielkiej i doniosłej 
jest tak wiele! — Oto sądzę, dosyć poważne 
powody, dla których oddalić się trzeba od 
litery $ 299 ord. egz., choćby jej nie zacze- 
piał i nie zwalczał taki autorytet w komen- 
towaniu ustaw procesowych, jakim jest bez- 
sprzecznie Neum ann. 

Dr. Mehrerowi, który pierwszy odkrył 
probiem tak aktualny, a przez złe ujęcie usta- 
wowe tak trudny i zwrócił nań uwagę, na- 
leży się wielka wdzięczność zo strony świata 
prawniczego, urzędników obarczonych kon- 
dyktami i ich wierzycieli. Wczesne poddanie 
sprawy pod dyskusyę zapobiegnie zapewne 
chaosowi, któryby powstał, gdyby rzecz na- 
przód nie przemyślana i nie omówiona puszła 
na tory sprzecznej praktyki. Wyświetlenie iej 
wczesne uchroni wierzycieli od strat, dła- 
żników od ponoszenia zupełnie niepotrzebnych 
kosztów egzekucyjnych, sądy i urzędy od 
bezeelowych zabiegów. 


Dr. Fryderyk Zoll, 


Ukraina a ententa. 


(s.) Stanisławowska ukr. Gazeta Ro- 
bitnicza pisze pod powyższym tytułem: 

„W Paryżu przebywa obecnie ukraiń- 
ska misya dyplomatyczna pod przewodnictwem 
Sydoreńka, która przybyła do Francji 
przez Włochy. Rząd włoski narażony był na 
wielkie nieprzyjemności ze strony państw 
ententy z tego powodu, że przepuścił przez 
swoje terytoryum „Ukraińskich bolszewików“, 
gdyż, jak wiadomo, państwa ententy uwa- 
żają nas od początku naszej rewolucji 
za komunistów-bolszewików. 

Po przyjeździe do Paryża poseł Sydo- 
reńko zwrócił się do przedstawicieli pięciu 
wielkich mocarstw koalicyi (Anglii, Ame- 
ryki, Francyi, Włoch i Japonii) z „zajawą*, 
w której podniesiono, że naród nkraiński 
chce żyć własnem samodzielnem życiem i 
domaga się własnej niezależnej republiki, 
Pozatem poseł Spdoreńko oświadczył się prze- 
ciw federacyi Ukrainy z Rossyą. Jak się do- 


W OSTATNIM ROKU WOJNY. 


Kto przejrzy świeżo wydany, rocznik 
Akademii Umiejętności w Krakowie za rok 
1917/1916 temu serce mimowoli napełni się 
dumą i otuchą, chociaż nad rocznikiem tym 
zawisł pewien jakby smutek przejawiający 
się tak w słowach prezesa Morawskiego, jak 
w sprawozdaniu sękretarza. Rok ten był 
szezególn c ciężki, Akademia zaś okryła sią 
żałobą po zgonie Stanisława Tarnowskiego, 
Wybór, który padł na prof. Kszimierza Mo- 
rawskiego, nie mógł być lepszym. Morawski 
jest tym dla literatury starożytnej u nas, 
czym był Tarnowski dla literatury polskiej. 
Jego (już obecnie sześciotomowa) „Historya 
literatury rzymskiej* jest dziełem podobnie 
wielkiem, co tamtego „Historya literatury 
polskiej“, Owszem, w wielu wypadkach ją 
przewyższa. Morawski jest nietylko uczonym 
o prawdziwie europejskim zakroju, ale też 
prawym obywatslem, który ojczyźnie służące 
tak pięknie, posiada niezłomną wiarę, że 
praca naukowa i jej plony walnie się dood- 
rodzenia duszy polskiej przyczyniają. I to 
jest owa specyficznie polska, podniosła cecha 
charakteru, która naszych mężów do Rzy- 
mian wielkich upodabnia, iż prezes najwyż- 
szej instytucyi naukowej wznosi swój głos 
nie, jako zamknięty w kole swych prac — 
uczony, ale jako gorąco czujący patryota, 
który każdą myślą związany jest ze wszyst- 
kiemi troskami i bolami Polski. 

Jego krótkie przemówienie, wygłoszo- 
ne w czasie, kiedy na horyzoncie naszym 
najczarniejsza zbierały się chmury, kiedy o 
nowych podziałae", nie zaś o życiu Polski 
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wiadujemy, Włochy i Japonia oświadczyły 
się za samodzielnością Ukrainy, Anglia roz- 
waża obecnie projekt podziału byłej Rossyi 
i dlatego jest również za samoistną Ukrainą, 
podobnie jak Ameryka. Tylko Francya jest 
przeciwna samodzielności Ukrainy, chociaż 
między sferami decydującemi zarysowuje się 
co do tego pewien rozłam. Między innymi 
francuski minister handlu i przemysłu, który 
należycie ocenia znaczenie Ukrainy a nie- 
przychylnie odnosi się do idei wielkiej Pol- 
ski i wielkiej Rossyi, jest naszym przyja- 
cielem. 

Ogólnie mówiąc państwa koalicyjne 
odnoszą się do Ukrainy życzliwie, gdyż wi- 
dzą, że ze wszystkich państw dawnej Rossyi 
tylko Ukraina może własnemi siłami walczyć 
z moskiewskiemi bolszewikami!“ 


Pogromy żydowskie 


na Wielkiej Ukrainie. 


Odezwa do wojska ukraińskiego. 


(s.) Pogromy żydowskie szerzą się nie- 
tylko w zachodniej części ukraińskiej repu- 
bliki, lecz także występują żywiołowo na 
Wielkiej Ukrainie. 

Niedawno ogłosiliśmy w Gazecie Lwow- 
skiej szereg urzędowych dokumentów ukraiń- 
skich, stwierdzających dowodnie pogromy 
żydów we wschodniej Galicyi, obecnie je- 
steśmy w posiadaniu cennego dokumentu, 
dowodzącego, że na Wielkiej Ukrainie szerzy 
się w sposób zasiraszający ruch antiżydow- 
ski, wyładowujący się w urządzaniu maso- 
wych pogromów. 

Aby temu zaradzić wydały wojska 
Wielkiej Ukrainy następującą odezwę do 
wojska ukraińskiego : 

„Czarnosecińcy, bolszewicy i różni — 
po prostu mówiąc — rabusie, prowadzą 
między naszymi kozakami gwałtowną agita- 
cyę, aby niszczyć i rabować żydowską lu- 
dność, która rzekomo jest winna temu wszyst- 
kiemu, co się obeenie dzieje na Ukrainie. 
Ludzie ci wślizgują się do naszej armii i pod 
płaszczykiem, że są najlepszymi patryctami 
i brońcami narodu wzywają. do pogromów. 
Omi szerzą nieład, aby tem łatwiej narzucić 
pętelkę na szyję naszego wolnego narodu. 

Kozacy, jeżeli cheecie dobra swej oczy- 
zny, jeżeli chcecie, aby u nas nie było Ło- 
tyszów, moskiewskich rabusiów, bolszewików 
i innych zbrodniarzy, jeżeli chcecie, aby nie 
było cara i hetmana i aby naród był wierny 
republice, musicie pamiętać, że pogromy 
spokojnej lndności (żydowskiej) nie prowadzą 
do tego celu, 

Pamiętajcie kozacy, że obowiązkiem 
waszym jest walka z uzbrojonym wrogiem, 
a nie ze spokojną ludnością, do czego chcą 
was popchać nasi wrogowie, aby zohydzić 
przed światem nasz naród i nasze państwo. 
Dlatego rozkazuje się: wszystkich, których 
przyłapano na azitacyi za pogromami ży- 
dowskiemi należy bszwłocznie aresztowść i 
odstawiąć do nadzwyczajnych sądów“, 


myślano jest przepojona do głębi serdecz- 
nem uczuciem, które takie o to zdanie wy- 
powiada: „Ale myśl o narodzie i czucie z 
narodem będzie stale na dnie wszystkich za- 
jęć, przedsięwzięć naukowych, troska o jego 
potrzeby, ból nad jego krzywdą, ten skryty 
gniew, iwa, która także ujędrnia działania 
nmysłu; a przedewszystkiem ożywiać będzia 
naszą pracownię dażenie do najwyższej bytu 
afirmacyj i stwierdzenia praw jego, które z 
myśli płynie i z niej się wyłania.“ 

Oto czem się podtrzymuje, czem rośnie 
i czem kwitnie Akademia, Bo nie ze środ- 
ków materyalnych czerpie ona swą siłę. Są 
one skąpe. To nie jest; Academic Française, 
której roczny budżet wynosi milion franków. 
Akademia krakowska całego kapitału tyle 
nie posiada i w samym raku sprawozdaw- 
czym wydano z funduszu rezerwowego 100.600 
koron, tak, że obecnie wynosi on 633.000 ko- 
ron z tem, że i w tym roku na mocy uchwa- 
ły walnego zgromadzenia pewne zaaczniej- 
sze kwoty z tego funduszu użyte będą na 
pilne i doniosłe przedsięwzięcia naukowe 

Akademia walczyła w ciągu roku 
1917/1918 z ogromnemi trudnościami. Mo: 
ralne stosunki były ciężkie, tak przykre nie- 
raz, że ręce opadały bezsilnie, materyalne 
ciężary rosły niemal z dniem każdym, w 
miarę powiększania się drożyzny, brakn środ- 
ków wydawniczych i t. d. A przecież plon 
tej pracy jest bardzo bogaty i godnie świad- 
czący o niezłomnej energii tak instytucyi 
samej, jak i polskich pracowników nauko- 
wych. Wyszły bowiem tak kapitalne prace, 
jak dwa dalsze tomy „Literatury rzymskiej* 
Morawskiego, Eurypidesa tragedye ‚w prze- 
kładzie Jana Kasprowicza, trzy tomy, obej- 
mnjące razem przeszło 1500 stronic, dwa to- 
my Encyklopedyi polskiej, obejmujące dział 


Że świata. 


— W Wiedniu pracuje obecnie fran- 
cuska misya gospodarcza, która ma 
nawiązać stosunki handlowe między Francyą 
a Austryą niemiecką. Komisya zajmuja się 
sprawa importu i eksportu Idzie głównie o 
to, aby obmyśleć, jakie towary może Austrya 
ofiarować w zamian za dowóz żywności, su- 
rowców i półfabrykatów. 


== Neues Wiener Journal dowiaduje 
się z dohrze poinformowanego źródła, ża 
enteute zamierza udzislić Austryi nie- 
mieekiej znaczaej pożyczki, w połowie w 
surowęach a w połowie w złocie. Pożyczka 
będzie wynosić około 400 milionów franków. 


== W Bregencyi odbyły się onegdaj 
masowe zebrania, na których postanowiono 
domagać się przyłączsnia ziemi 
Przedarulańskiej do Związku 
szwajcarskiego. 


== Rada ministrów niemieckich, pod 
przewodnictwem Eberta, obradowała prawie 
przez cały dzień nad odpowiedzią na 
warunki pokojowe. Rezuliat obrad po- 
zostaja w tajeranicy. Delegacya niemiecka po 
porozumieniu się z rządem niemieckim da 
odpowiedź w najbliższych dniach, zawierającą 
rozmaite kontrwnioski, nie dotyczące jednak 
poszczególnych punktów, Hr. Broekdorff-Ran- 
tzau w swej nocie zażąda ustnej rozmowy z 
przedstawicielami ententy. Rząd niemiecki 
postanowił wszelkimi środkami dojść do po- 
rozumienia z koalicyą, 


= Neue Freie Presse dowiaduja się z 
Haagi, że cokolwiek konferencya paryska po- 
stanowi w kwestyi okupacyi obszarów nie- 
mierkich, 300.000 żołnierzy amery k ań- 
skich pod wodzą gən. Liggett ma być zde- 
mobilizowanych w ciągu czterech miesięcy 
po zawarciu pokoju. Generał Pershing w 
lipcu wraca do Stanów Zjednoczonych. 


Humanité ostro krytykuje 
układ pokojowy, nazywając go pokojem 
gwałtu, zażartego imperyalizmu i niespra- 
wiedliwości, Omawiając kwe tyg dorzecza 
Saary, wzywa organ Ssocyslistów francuskich 
Niemców do oporu i niepodpisania traktatu. 
Jest to jedyny głos tego rodzaju. Cała prasa 
francuska solidaryzuje się z tekstemapokoju 
wersalskiego, owszem niektóre dzienniki do- 
magają się silniejszego akcentowania poszcze- 
gólnych punktów. 


— Dzienniki paryskie donoszą 0 c zę- 
stych konferencyasch wielkiego 
księcia Mikołaja Mikołajewicza z 
Pichonem. Konferencye te mają na celu 
nawiązanie układów z Rossyą. W Paryżu 
liczą na rychły upadek „sowietów“. 


Wiec urzędników instytucyj 
finansowych. 


Po zagajeniu przez p, Łozińskiego wybrano 
prezydyum pp. Borkowskiego, Bol. Lewickie- 
go i B, Łozińskiego; poczem rozpoczęły się 
obrady pod przewodnictwem p. Oktawa Bor- 
kowskiego. unkcye sekretarzy poruczono pp. 
dr. Płatowskiamu i vhłapsczowi. 

Referat przedstawiający postulaty urzę- 
dników iastytueyj finansowych wygłosił p. 
Bobelak. 


Po dysknsyi uchwalone następujące 
razolucye : 
1. Wiec uchwsla żądać od zarządów 


instytucyj finansowych dodatku odzieżowego 
dla urzędników instytucyj finansowych t. j. 
dla głów rodzin i nieżonatych po 1500 kor. 
a dla ezionków rodzin po 500 kor., następnie 
dodatku obiężniezego po 400 kor. miesięcznie 
dla głów rodzin od dnia 1. listopada do 
końca wojny ukraińskiej i po 100 kor. na 
każdego członka rodziny. — (Wniosek p, 
Bialikiewicza), 

„2. Wiec domaga się gruntownej regn- 
lacyi płac, odpowiednie; do dzisiejszych sto- 
sunków po uregulowaniu waluty, — (Wnio- 
sek p. Bobelaka). 

3. Domaga się liczenia podwójnego lat 
służby od początku wojny t. j. od r. 1914 
do jej ukończenia. — (Wniosek referenta), 

4. Następnie na wnioesk p, Poźniaka 
uchwalono polecić Zarządowi głównemu Pol- 
skiego Związku urzędników instytucyj finan- 
sowych, zby jak najspieszniej opracował pro- 
jekt pragmatyki służbowej dla pracowników 
instytucyj finansowych i dołożył starań, by 
na podstawie tego projektu pragmatyka jak 
najrychlej weszła w życie. 

P. Bobelak dodał do tego wniosku, że 
pragmatyka musi być jednolitą dla wszyst- 
kich członków i zastosowaną do nowocze- 
snych zapatrywań, musi zawierać sprawie- 
dliwy podział prac i obowiązków i być re- 
zultatem obrad i porozumienia się między 
wołno wybranymi reprezentantami urzędni- 
ków, a delegatami zarządów banków. Pra- 
gmatyka musi się najpierw zająć regulacyą 
płac a następnie uregulowaniem stałego 
awansu. 

Wreszcie mowca zwrócił się do dy- 
rektorów instytucyj finansowych z apelem, 
aby przy normowaniu ustawodawstwa sta- 
rali się o ograniczenie konkureneyi obcych 
banków w Polsce. 

Wywołało to dłuższą dyskusyę, wśród 
której przemawiał też p. dyr, Adamski wy- 
kazując, że w sprawie tej należy działać 
ostrożnie i rozważnie, gdyż obce kapitały 
długo jeszcze będę potrzebne Polsce wyczer- 
panej z zasobów. Należy tylkodbać o to, aby 
obce imstytucye dopuszczone do współdzia- 
łania, zajmowały stanowisko ściśle obywatel- 
ski i lojalne wobec Polski. 

5. Zebrani na wiecu uznają za nieo- 
dzowne utrzymanie ubezpieczenia pensyjnago 
urzędników prywatnych na wypadek niezdol- 
ności do pracy, lub starości w dotychczas 
obowiązujących ramach z uwzględni.niem 
dzisiejszych stosunków i domagają s.ę od 
Związku zwołania ankiety, któraby zebrała 
materyały dotyczące tej kwestyi i wyniki 
przedstawiła Ministerstwu opieki społecznej, 
Dalej domagano się zachowania odrębności 


W niedzielę 11 bm. w sali ratuszowej | ubezpieczenia urzędników prywatnych od 


odbył się ten wiec. 


i literatury pięknej, w Biblioteca Pisarzów 
Polskich pojawiły się dwa tomy dalsze Mo- 
raljów Potockiego. Są to tylko dorywczo 
podchwycone tytuły, których tu niepodobna 
mnożyć, jest ich bowiem tak wiele, zasłu- 
gujących na wzmiankę. Wszystkie oddzielne 
komisye Akademii ogłosiły szereg pierwszo- 
rzędnych publikacyj, tak, że ogólna liczba 
tytułów wydawnictw Akademii Umiejętności, 
podana w „Bibliografii* (od 1 czerwca 1917 
do 80 maja 1918) wynosi około 90, wśród 
których są publikacye wielotomowe. Wszyst- 
kie te wydiwńictwa są tak tanie w stosun- 
ku do innych książek, że n, p. Kasprowicza 
tłumaczenie Eurypidesa w 3 tomach kosztuje 
36 koron! 

Akademia Umiejętności, a wraz z nią 
nauka polska poniosła w tym złowrogim ro- 
ku, który żadnych lepszych nie wieścił na- 
dziei — szereg dotkliwych strat, Ubyło dzie- 
sięciu członków Akademii. Stanisław Tar- 
nowski, Bronisław Chlebowski, Bronisław 
Kruczkiewiez, Tadeusz Korzon, Wojciech Kę- 
trzyński, Maryan Smoluchowski — to wszyst- 
ko pierwszorzędne siły naukowe, wśród któ- 
rych są prawdziwi potentaci nauki polskiej. 
A obok nich może skromniejsze nazwiska, 
ale również pięknie zapisane na kartach na- 
szej  umysłowości 
Wincentego Zakrzewskiego, Juliana 
dźwiedzkiego, Hugona Zapałowicza. 

Na posiedzeniu zaś admicistracyjnem 
w dniu 17 maja 1918 r. dokonane zostały 
następujące wybory: Wydział filologi- 
czny: Członkiem czynnym został: Prof. Jan 
Czubek, członkami korespondentami : ks. dr. 
Władysław Szczepański, profesor teologii na 
Uniwersytecie w Warszawie, dr. Wacłąw 
Vondrák, profesor filologii słowiańskiej na 
Uniwersytecie wiedeńskim, dr. Feliks Kops- 


Stanisława Schneidera, 
Nie- 


wszelkich innych pracowników dla uwzglę- 
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ra, dyrektor Muzeum Narodowego w Krako- 
wie. Na wydziale historyczno-filo- 
zoficznym: członkami czynnymi wybrani 
zostali: dr. Stanisław Wróblewski, profesor 
prawa na Uniwersyteci3 Jagiellońskim, dr. 
Stanisława Kutrzeba, profesor historyi pra- 
wa polskiego w Krakowie, członkiem zaś ko- 
respondentem: dr. Jan Ptaśnik, profesor hi- 
storyi kultury na Uniwersytecie Jagielloń. 
skim. Na wydziale matematyczno- 
przyrodniczym członkami czynnymi: dr. 
Stanisław Bądzyński, prof. chemii lekarskiej 
we Lwowie, dr. Józef Morozewiez, profesor 
mineralogii na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
dr. Emil Godlewski młodszy, profesor 
embrjologii i biologii na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, członkami korespondentami: dr. 
Stefan Kreutz, prof. mineralogii na Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim, dr. Jan Zawidzki, 
prof, chemii tamże. 

Jeżeli z ostatnich słów sprawozdania 
sekretarza przeglądało rok temu przekonanie, 
że pomimo najtrndniejszych warunków Aka- 
demia w pracy swej ani na chwilę nie spo- 
cznie a to obecnie dołączaggię do niego ra- 
dość, jasne spojrzenie w przyszłość i ten 
szeroki oddech, jakiego dodaje wolność i po- 
czucie wolności w odrodzonej Polsce. Z temi 
korzyściami moralnemi w parza pójdą ko- 
rzyści materyalne, albowiem rzecz sama przez- 
się zrozumiała, iż z uzyskaniem własnej pań- 
stwowości Polska znajdzie wydatniejsze środki 
dla podtrzymania swej najwyższej instytucji 
naukowej, która w ciągu nocy naszej nie- 
kob była jasną gwiazdą niezniszczalnego 

ucha, 


dnienia zgoła odmiennzeh warunków so. 
cyslnyca i kulturalnych. | 

Zgromsdzenie zakończyło gorące prze- 
mówienie dyrektora Lewickiego, który dzię- 
kując zarządom banków za przybycia i ży- 
cziiwe traktowanie sprawy, przyrzekł, że 
prezydyum wiecu siarać sig będzie o ścikłe 
wypełnienia uchwalonych rezolucyj. 

Podnióslszy radosny fakt, że urzędnicy 
bankowi zebrali sią po raz pierwszy w tej 
sali, gdy na wieży ratuszowej niema juź orła 
austryackiego, a miasto należy do wolnej 
Rzeczypospolitej, wzniósł mawea okrzyk: 
„Niech żyje Polska!* 


DARY 
na Skarb polski. 


Wykaz z dnia 6, 7, 8, 9i 10 bm. 


W miejskiej Kasie oszczędności złożyli 
na.Skarb polski następujące dary : 


Kazimierz Borkowski, 5 srebr. monety 
13 gram., monety miedziane 16 gram. 

Salomea Bronikowska, 1 złoty piers- 
cień, 1 para kolczyków 4 gram., 1 srebr. 
korona, 60 kop. srebr. 

0. Klemens Kołuwa, 
1 medal bronz, 


1 krzyż zasługi. 


Władysława Płacheińska, 6310 rubla 
srebr., 25 gram. miedzi. 
Administracya Kuryera Lwowskiego 


złożone po dzień 80 kwietnia 1919, 50 kor. 
ziot., 1091 koron srebr., niklem i miedzią 
kor. 1380 (wagi 1 kg. 80 dkg.), kor, 3781 
w banknotach. 

Gottfried Müller, 
notach, 

Kazimiera Basowa, 208 koron srebro., 
pół rubla srekr. (do wymiary na banknoty;, 
oraz 34 gram. miedzi jako dar. 

Henryk Horodyski, sierżant, 2 sztuki 
po 2 kor. w srebrze 1 lir srebrny, 1 srebr. 
naparstek, 1 lir, 5 eentimów w banknotach, 
11 deg. miedzi i metalu. 

Alfred Schworm, 40 koron srebrnych 
(wymiana na banknoty). 

Jan Wisłocki, 1 srebrna papierośnica 
46 gram. 

Jadwiga Sotschek, 100 koroa sreb, 

Marya Bróg, służąca, 40 koron srebr. 

Stanisław Piątkiewicz, emeryt. dyrektor 
gimnażyum, 1 order żelaznej korony 20 
gram, 

Mirosława S., 1 złoty wisiorek 6 gram., 
Isrebrna branzoleta 17 gram., 10 koron sre 
braych, 1 srebrny ewancygier, 1 metalowa 
szpilka jako dar, 80 kor. srebr, (wymiana 
na banknoty). 

Władysław Skwarczyński, st. radca 
budownictwa, 50 kor. srebr. 2 srebr. brosze 
16 gram, 8 złote obrączki 11 gr, 4% pary 
kolczyków złotych 6 gram. 

Tadeusz Lóbl, 1 złoty łańcuszek ze zł. 
miuiaturami orderów 13 gram., 1 erebrn. 
medal 55 gram, 10 koron srebrn., guziki 
uniformowe wagi 100 gram. 

Zygmunt Zgodziński, 1 srebrny zegarek, 
| sreb. £-koronówka, 1 medal bronzowy, 

Dr. R. B. 469 kor. srebrnych na sub- 
skrypcyę polskiej pożyczki państwowej. 

Mil, ob, kobiet, 30 kor. srebrn., 1:15 
rubla srebra., 150 gram. niklu, 295 gram. 
miedzi, 79 koron w banknotach. 

Kazimiera Kotowiczowa, 6 kor, srebrn., 
2 sztuki pół marek srebr, 

Brat zakonny przez dr. Lenkę, 5 kor, 
srebrnych, 

Stanisław Gulin, po ś. p. dr. Julianie 
Olpińskim, 1 złoty krzyż zasługi z koroną 
12 gram. 

Marya Mazankówna, 80 kor. sreb. 

W;tołd Bykowski, pułkownik, 1 złota 
obrączka, 1 spinka 5 gram., 1 sreb. krzyż 
zssługi 10 gram. A 

Dr. Witołd Bełza, 1] koron sreb, 

Leopolda S., 1 srebrny łańcuszek 25 
gram., 1 srebrny zegarek, 50 kor. w obli- 
gacyi nr. 044, 787 s.090 V. austr. pożyczki 
wojennej. 

Złożone w Banki krajowym we Lwo- 
wie przez pp: Benedykta Wygodę 1 złoty 
dukat, 11 kor- złotych. 201 kor. srebr., dr. 
Zenona Grossek 1 list 4 proc. Tow. kred. 
ziemsk, -— kor. 200 z 1-szym kuponem z 30 
czerwca 1918; córki śp. Kamili Riegerowej 
2 złote obrączki 7 gram.; Bronisławę Bi- 
lińską 1 złota branzoleta 12 gram.; Jaus 
Bartosińskiego 40 kor. złot., 5 rubli złot., 
1:90 rubl. srebrn.; Marya Linowska 24 ko- 
ron srebrn., 10 kor. złot.,. Ludwiga Kube- 
go 21 koron srebrn., Feodozy Velz 8 koron 
srebrn., 15 kop. srebr.; Adolfinę Wolter 
10 kor. srebr, 95 kop. sieb; Józefę O. 7 
kor. sreb., 3 rubli sreb., 1 rubel papierowy, 
Francisza Leskiego 18 koron srebrn., Maryę 
Sosnowską 1 sreb. brenzoleta 23 gram, 

Zgromadzenie SS. Felicyanek, Lwów: 
50 kor. sreb. 


20 koron w bank- 


KRONIKA. 


Łieów, 13 maje 1918 


kalendarz. 


Sroda, 14 maja. 

Rzym. kat.: Bonifacego, 

Gr. kat.: Jeranyi. 

Słowiański: Dohjesława. 

Wschód słońea o godzinie 5 minut 18 
zachód e godz. 8 rain, 39. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 21 Cai, 


~ 


— Wielki koncert w połączeniu z 
rautem na cele lotnictwa polskiego odbędzie 
się w sobotę dnia 17 b. m. pod protektora- 
tem gen. Jędrzejewskiego i dyr. Steczko- 
wskiej, w salach Kasyna i Koła literacko- 
artystycznego. 

W koncercie pod artystycznem kiero- 
wnietwem prof. Czesława Zaremby wezmą 
udział panie: Hodakowska Jadwiga, Illasie- 
wiczówna Janina, Werniczówna Jaaina oraz 
panowie: Bedlewicz Franciszek, Freszel Fr., 
Kozłowski Janusz i Nitmann Tadeusz. Począ- 
tek koncertu punktualnie o godz. 7:30 wie- 
czoiem. Podczas produkcyi wstęp ma salę 
bezwarunkowo wzbroniony. 

Zaproszenia wraz z kartami wstępu 
wydaje Sekretaryat Kasyna i Koła literacko- 
artystycznego. 


— Podróżni wyjeżdżający ze Lwo- 
Wa muszą z powodu epidemii tyfusu plami- 
stego panującego w kraju począwszy od 15 
maja aż do odwołania wskutek zarządzenia 
okręgowego urzędu lekarskiego wykazywać 
się poświadczeniem czystości. — Poświad- 
czenie to, bez którego nikt nie będzie przy- 
puszezonym do kas kolejowych, umieszczać 
będą na dokumentach podróżnych (pasport, 
przepustki i t. p.) bezpłatnie miejscy lekarze 
dzielnieowi w godzinach urzędowych (8—9 
i 2—8). Osoby podejrzane o zanieczyszcze 
nie pasorzytami (wszami) będą musiały przed 
uzyskaniem poświadezenia czystości poddać 
się osobistej desynfekcyi w miejskich łazien- 
kach na placu Bema. — Osobom, które mie- 
szkują w domach poddanych pod nadzór le- 
karski z powodu stwierdzenia wypadku ty- 
fusu plamistego, będzie wydawać poświad- 
czenie czystości wyłącznie fizykat miejski 
ratusz I. piętro drzwi 58 w porze od 10—1 
w południe. Pessonslowi kolejowemu wyjeż- 
dżającemu ze Lwowa w służbie wydawać bę- 
dą poświadczenia lekarze kolejowi, 


— Terminy egzaminu dojrzałości w 
gimnazyum trzeciem. Pisemny egzamin doj- 
rzałości rozpocznie sią we czwartek, 22 b. m. 
Egzamin prywatny uczniów klasy osmej, któ- 
rzy w wojsku nie służą, a naukę przerwali, 
odbędzie się w czwartek, 5 czerwca, W razie 
pomyślnego wyniku, uczniowie ei przystąpią 
do ustnego egzaminu dojrzałości. Eksterniści 
mają zgłosić się bezwłocznie do egzam nu 
uprzedniego, uczniowie prywatni wnieść po- 
dania, . 


4 Ś. p. dr, Wiktor Kamieński, pp. 
W. P. Należał do tych najlepszych, bo naj- 
pierwszych, którzy chwycili za broń, aby 
miasto rudzinae uwolnić od wroga i bronić 
honoru polskiego żołnierza, który komubądź 
rozbroić się nie da. Szczupły, wątłej postaci 
i wątłego zdrowia, ale mężny duchem pol- 
skim, dumą i nadzwyczajnem poczuciem obo- 
wiązku, był 6. p. dr. Wiktor Slepowron Ka- 
mieński wszędzie mimowolnym wźorem, mi- 
mowolnym, gdyż charakteryzowała go tak 
dzisiaj rzadka u młodzieży skromność, że 
nieraz wydawała się przesadą. Należ:ł do 
drużyn Sokolich; gdy wybuchła wojna świa- 
towa, wraca natychmiast z Brukseli, dokąd 
był wyjechał na studya i zgłasza się do sze- 
regów legionowych. Po rozbiciu Legionu 
Wschodniego, idzie na tułaczkę i zgłasza się 
ponownie do Legionów Polskich w Kę- 
tach, ale lekarz go nie przyjmuje ze 
względu na niepomyślny stan zdrowia, nie 
rozumiejąe, że silny duch nieraz więcej zdzia- 
ła niż silne zdrowie. Wkrótce zostaje zaasen 
terowany do wojska austryackiego; po nkoń- 
czeniu szkół i kursów pełni siużbę na fron- 
cie włoskim blisko dwa lata, W nurtach So- 
czy nabawia się choroby płuc; urlop wyko- 
rzystuje na dokończenie studyów i 1 lipca 
1918 zostaje promowanym na doktora praw. 
Superarbitrowsny, przydzielony do adjutan- 
tury komendy miasta Lwowa, gdzie wszyst- 
kim wojskowym Polakom starał się dopo- 
módz wedle możności, częstokroć nie bez na- 
rażenia swojej osoby, Marzeniem ś, p. dr. 
Wiktora Kamieńskiego było dostać się do 
Wojska Polskiego. Podania wnoszone do 
władz nie doznały uwzględnienia. Także po- 
stronne starania pozostały bez skutku. Dzień 
1 listopada spełnił marzenie ś. p. Wiktora: 
został polskim żołnierzem, ale niestety tylko 
na dni kilka. Lekko ranny dnia 1 listopada 
ustąpił wieczorem przy walkach koło Techni- 
ki, ugodzony kulą Śmiertelnie koło domu 
techniekiego na Wulee dnia 5 listopada, 
zmarł z uśmiechem na ustach -- za Polskę 


3 


¿i na polskiej ziemi, lirząc 25 lat życia. Cześć miejsce jej pobytu za wynagrodzeniem 250 


i pamięci zacnego młodzieńes, który jeden z 


pierwszych jednak podażyś ns ratunek Qj-| 


ezyźnie, 
sumieniem 
| waice, 

— Pogrzeby bohaterów. Dzisiaj 

|o godzinie 9 rano odbył się z Techniki 
pas cmentarz Łyczakowski pogrzeb ekshumo- 
wanych, poległych w listopadzie z. r. obroń- 
ców Lwowa: Józefa Szaperta legion 15 pp, 
Józefa Chlebi a legion. 100 pp.. Stanisława 
Puchalskiego, Stanisława Jakieleszka, Stani- 
sława Daea, N. Arciszewskiego ppor., J, To- 
masza Thama, Pańka Grecha (Żarnowskiego) i 
Józefa Baleera (pseud. legionistki), Tegoż ss- 
mego dnia o godzinia 3 po południu odbę- 
dzie sią również z Techniki na cmentarz Ły- 
czakowski pogrzeb ekshumowanycu: Jadwigi 
Biegasównej sanitaryuszki, Tadsusza Jabłoń- 
skiego, Jana Moskala, Romana Ziobry, Je- 
rzego Abracha, Karola Rafalskiego, Broni- 
sława Kaneka sekc., Michała Anisino i sy- 
na tegoż Oswalda Anisino, Cześć ich pa- 
mięci! 

— Zmarli w ostatnich dniach: w Kra- 
kowie: Kapitan Wojsk Polskich Ferdynand 
Giżejewski w 32 r. ż, Feliks Wiśniewski, 
weteran z 1868 roku w 73 r. życia, dr. Wil- 
helm Grodyński. 

W Odessie, Andrzej Markowski, jeden 
z twórców skautingu polskiego. 

W Opawie, Marya Lene:tówna w 88 
r. życia. 

— Rewizya w obozie jeńców w Dą- 
biu. Z Krakowa donoszą: Władze policyjne 
w porozumieniu z wojskowością zarządziły 
śledztwo i rewizyę w tami. obozie jeńców. 
Stwierdzono, że pewne osoby cywilne weszły 
w zażyły kontakt z kilkoma jeńcami, tam 
umieszczonymi, dostarczając im żywności, 
odzieży i innych rzeczy. Nie byłoby to ni- 
czem zdrożnem, gdyby nie pociągało za so- 
bą pewnych niedozwolonych konszachtów z 
więżźniam:, jak ułatwianie im wydalania się 
z obozu, a nawet ułatwianie ucieczki. 
To też policya zajęła się pewnemi osobami, 
kontynuując śledztwo w tym kierunku. 

Podczas rewizyi jednak w domach, 
położonych w pobliżu obozu, odkryto u osób 
cywilnych wielką ilość skradzionych lub po- 
chodzących z kradzieży rzeczy wojskowych, 
jak: butów, koców, bielizny, mundurów itp., 
a nawet broni. Ponieważ cała ta afera za- 
krawa na większe rozmiary, przeto policya 
z wojskowością zarządziła dalsze śledztwo. 


— 0 zbrodniach okupantów. Przy 
kongresie pokojowym w Paryżu powstała ko- 
misya (Commission de responsabilité des au- 
ters de la guerre et sanctions), która bada 
dokumenty, stwierdzające zbrodnie okupan- 
tów przeciw przwu międzynarodowemu i 
zbrodnie zwyczajne, celem przekazania ich 
ewentualnemu trybunałowi międzynsrodowe- 
mu. Chodzi tu w szczególności o następują- 
ce nadużycia: Í, Systematyczne terreryzo- 
wsnie ludności, 2. dewestacya dobrowolna, 
uiszczenie własności, 8. zdzierstwa nielegal 
ne oraz grabierze, 4. egzekucye nielegalne, 
5. deportacya lrdności cywilnej na teryto- 
ryach okupowanych i przymusowa praca, 6) 
zabójstwa zakładników, 7, bombardowanie 
napowietrzne bez odróżniania i wyboru, 8) 
dobrowolne bombardowanie szpitali bez ko- 
nieczności, 9) użycie bezprawne jeńców wo- 
jsnnych i złe ich traktowanie, 10. instruk- 
eye niedawanie pardonu, 11. ogólne użycie 
nielegalnych metod prowadzenia wojny. — 
Uprasza się władze i osoby prywatne, posia- 
dzjące w tym zakresie wiarogodne materya- 
ły (oryginalne rozporządzenia i wyroki, ze- 
znania wiarogodnych Świadków i t. p.), aby 
zechciały nadesłać je jaknajrychej (ewentu- 
alnie wypożyczyć, dla eelew Biura prac kon- 
gresowych do Zarządu Polskiego Archiwum 
Wojennego w Krakowie) gmach Akademii 
Um:ejętności, ul, Sławkowska l. 17. W prze- 
syłce dokumentów pośredniczyć . może Biuro 
Archiwalne (Namiestnietwo I. p., 0d godzi- 
ny 9 —1 rano i od 4—7 po południu), 


— Kapelusz Napoleona. Onegdaj od- 
była się w Paryżu licytacya zbioru history- 
cznej broni i ubiorów, przeważnie z spoki 
pierwszego cesarstwa. Na lieytacyi tej sprze- 
dano kapelusz Napoleona za 3950 franków. 


— Pałae tańców w klasztorze. Bol- 
szewicy przed opuszczgniem Piotrogrodu no- 
sili się z zamiarem urządzenia w sławnym 
klasztorze Aleksandra Newskiego pałacu 
tańców, wraz z kinoteatrem i restauracją. 


— Zaginieni. Sekcya wywiadowcza 
Czerwonego Krzyża, Lwów, Bielowskiego |. 6, 
uprasza o wiadomość, gdzie przebywa por. 
rez. Mieczysław Lechicki, austr, pp. 15, 1 
komp. uzupeł., koszary Jabłonowskich, Lwów. 
Ma lat 30. Ostatnia wiadomość z dnia 25 
października 1918, 

Ktoby miał wiadomość o Maryi Iwani- 
ckiej, małoletniej, zaginionej wśród rozru- 
chów wojsanych w miesiącu styczniu b. r, 
z majętności Hałańszczyzna ad Radruż, w po- 
wiecie Rawskim, zechce wskazać niezawodne 


korn pod adresem: Żofis Gostomska, Rze- 
szów, ul. Dąbrowskiego 110. Za ewentualne 


choć jako chory mógł z ezystera | uskutecznienie jej powrstu — będzie wy- 
wstrzymać się Od udziału wjpłacone większe wynagrodzenie. Poszukiwa- 


na przebywa prawdopodobnie w okolicach 
Lwowa, lub między Monasterkiem a Śmoli- 
nem, Niemirowem i Szezarcem, 


— Na fundusz rodzin po żołnierzach 
39 p. p. „Strae Lwow.“ (dawniej 2 p. Strz, 
Lwow.) poległych w obronis m. Lwowa, na 
ręce Komitetu oficerskiego w miesiącu kwie- 
taiu b. r. złożyli: 

Dr. St. Wojciechowski koron: 200 na 
listy składk. pebor, Szules 117, plut. Cza- 
plickiego 890, plut. Horszowskiego 25, 1 pre. 
gaży za kwiecień oficerowie 2 Baonu 143, 
oficerowie Baonu uzup. 3262, do puszek’ 
pchor. Przestrzeieki: 52:58, 2 komp, 65756, 
9 komp. 12962, 12 kom, 342 74, zarząd ko- 
szar 8415, komp. wari. 5444, «a sprzedane 
kartki Legia kobieca 200, p, Prez, Józef 
Neumann złożone przez sekr. pow. Kasy 
oszcz. w Tarnobrzegu n, Czeppego 500, p. 
prez. Kaz. Neumannowa dochód z broszury 
p. Miniewskiego p. t. „Z młodych lat po- 
wstańca 1863/4“ 2300, M. S. O, Dz. II, 68, 
M. S. O. Dz, II. 887, M. 8. 0. DZ BB 
(L..S.) 80, M. S. O. Dz. V. 818, MASTO 
Dz. IV. (szkoła św. Antoniego) 260, Gimn. 
im. Jadwigi w Krakowie 11420, Gimn. IV, 
w Krakowie 129:05, M. S. O. Dz. II. dochód 
ze sprzedanych a skonfiskowanych przy re- 
wizyi towarów 1200, — Razem 7.729 kor. 
ke a Ogółem złożono od lute zo 35.946 kor. 

al, 


— Uniwersytet żołnierski urządza 
następujące odczyty: we środę dnia 14 bm, 
o godz. pół do 5 po poł: Kpt. dr. Stenzel: 
„Choroby zakaźne" z demonstr. (Kompania 
techn. Brygady lwow.); we czwartek dnia 
15 bm. o godz. 4 po poł. J, Białynia Cho- 
łodecki: „Dlaczego czermy pamięć gen. Be- 
ma?“ (Koszary gen. Bema); Kap. Smolieki 
„Walki nasze o odzyskanie niepodległości“. 
(Szkoła im, H. Sienkiewicza); dr. Nanke: 
„Rozbiory Polski“ (koszary przy ui. Jabło: 
nowskich), 


— Doroczne walne zgromadzenie 
Towarzystwa Bursy im. św. Wojciecha we 
Lwowie, odbędzie się w sobotę, dnia 17 b. m. 
w mieszkaniu pana tadey Służewskiego, przy 
ul. Zimorowicza l. 4, I. p, o godz. 4 popoł. 
a w braku kompletu o godz, 4'80 popołudn. 
w obecności tej ilości członków, jaka się 
do obrad zbierze, 


— Wiec rodzicielski. Na posiedzeniu 
Zjednoczenia polskich chrześciańskich Towa- 
rzystw kobiezych, odbytem dnia 7 b. m. u- 
chwalono na wniosek Polskiego Związku nie- 
wisst katolickich we Lwowie zwołać wspól- 
nie z tą organizacyą Wiec rodzicielski w spra- 
wie wychowania narodowego i religijnego 
w Polsce, Z»rząd Zjednoczenia uprasza towa- 
rzystwa doń należące o gramialny udział w 
Wieciu, jak również o zgłaszanie referatów 
pod adresem p. Helany Ozapelskiej, przawo- 
dniczącej P. Z. N. K. (ul. Łąckiego 1. 6 w 
godzinach od 3—5) a to do czwartku daia 
15 b. m. Osobny komitet, utworzony z sze- 
rokich warstw miasta, ustali program i datę 
WIECI, 


—- Publiczna ksłążnica Związku okrę- 
gowego Tow. Szkoły iudowej, ul. Fredry 8, 
otwarta będzie, poczawszy od dnia 20 b. m., 
dwurazowo, t.j. od godziny 9—12 rano, 
oraz od godz. 8—7 po południu. 


— Teatr świetlny „Apollo Dziś 
dramat 4 aktowy p. t. „Dom, w którym za- 
marł śmiech...“ Początek o godzinie 3 po- 
południu. 


Notatki llemko-rtystycna, 


Repertuar teatru miejskiego. 


„ We wtorek, 18 maja o godzinie 6-30 
wieczorem „Polska krew“, operetka w 8 
sktach Oskara Nedbala. 


We środę, 14 maja o godzinie 630, 


wieczorem „Halka“, opera w 3 aktach zepi- 
logiem Stanisława Moniuszki. 


| We czwartek, 15 maja o godzinie 6:30 
wieczorem „Nietoperz“, opera komiczna w 3 
aktach Jana Straussa, 


W piątek, 16 maja o godz. 6 wieczo- 
rem „Szpieg”, sztuka w 38 aktach H, Kiste- 
maekers'a. 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 

Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 

We wtorek, dnia 18 maja o godz, 6'30 
wieczorem: Wieczór komedyi z rp. Magdale- 
ną Baranowicz i Kazimierzem Okornickim: 
„W oblężznym Lwowie“, farsa Z. Mara; 
„Delikatne zlecenie“, żart Geudineta; „Ry” 


wale“, żart W, Rapackiego; „Iskierka“, ko- | 


medya Paillerona, 

We środę, dnia 14 maja o godzinie 8:50 
popołudniu: Satyra i humor: „Księżna XV, 
sketch złodziejski; „Recepta na męża”; pro- 
dukcye mimiczne: balet. 

We środę, dnia 14 maja o godz. 680 
wieczorem: „Grajek“, obrazek Z, Przybyl- 
skiego; „Delikatne zlecenie", żart Gondinet'a 
z p. Kazimierzem Okornickim; „Rywsle“, 
żart W. Rapackiego; „Majster w kozie“, wo- 
dewil K. Kucza. 


Zniszczenia wodociągu IWóW. 


przez Ukraińców. 


(Z) W czasie pobytu F. Ministra robót 
publicznych w Dobrostanach, dyrektor 
wodociągów miejskich inż. Aleksandro- 
wiez przedstawił szczegółowo wypadki, 
które poprzedziły wkroczenie Ukraińców do 
stacyi pomp i zniszczenie tłoczvi i urządzeń 
technicznych. 

Jo dnia 26 grudnia z. r. Ukrsińcy sy- 
dząc, że lada dzień uda im się zawładnąć 
Lwowem, mimo, że patrole ich ussdowiły 
sią w Dobrostanach, nis czynili przeszkód 
w ruchu tłoczni. Po przygotowaniu większej 
ofenzywy na Lwów 1 linię kolejową celem 
przerwania toru, Ukraińcy siłą zatrzymali 
ruch w tłoczni Dobrostany i zabrali t. zw. 
ekscentry do stawideł maszyny par., t.j. urzą 
dzenia, bez którego pompy parowe nis mogą 
funkcyonować. Ukraińcy czyniąc, to zagrozili 
kierownictwu ruchu, że gdyby pomimo za- 
brania części składowych, usiłowano tłocznię 
puścić w ruch, wysadzą ją w przeciągu % 
godzin w powietrze. Zauważyć należy, że 
prócz stacyi pomp przeszło 20 kilometrów 
rurociągu było w rękach Ukraińców. 

Z początkiem stycznia silne polskie pa- 
trole dotarły do Dobrostan, a równocze- 
śnie przybył tam inżynier wodociągowy, 
celem stwierdzenia, które części maszyn 
Ukraińcy zabrali ze sobą. Dyrekcya zakła- 
dów wodociągów, mając dobro mieszkańców 
Lwowa na względzie, celem najrychlejszego 
zaopatrzenia miasta w wodę, poleciła od- 
nośnemu inżynierowi zrobić dokładne po- 
miary uszkodzonych części, aby nowe odlewy 
natychmiast zamówić w fabryce Zieleniew- 
skiego w Krakowie. Dzięki wysiłkom wojsk 
naszych cała stacya pomp w Dobrostanach 

nałazła się w rękach polskich w dniu 27 
stycznia b. r, jednakże wodociąg na prze- 
strzeni Wola Dobrostańska- Rzęsna polska 
był jeszcze obsadzony przez gromadzące się 
siły ruskie. 

Dnia 9 lutego b. r. Rusini 
znaczna siły i zaatakowali Dobrostany, a 
wojska nasze musiały się cofnąć do Biało- 
góry. Zarząd wojskowy nie zaniechał jednak 
starań o uzyskanie terenu na którym znaj- 
duje się cały ciąg wodny i stacya pomp. 
Dzień %1 marca b. r. był tym szczęśliwym, 
który przyniósł sukces orężowi polskiemu. 
Nieprzyjaciel, któremu za mało było, że przez 
trzy miesiące gnębił ludność Lwowa pozba- 
wiając ją światła i wody, walcząc środkami 
" wbrew prawu międzynarodowemu, postano- 
wił zniszczyć wszystkis urządzenia wodocią- 
gowe. 

Ukraińcy trzymali się widocznie tra- 
dycyj Chmielnickiego, który w r. 1648 oblę- 
gając Lwów, odciął wodociąg doprowadzają- 
gy wodę z przedmieść janowskich do miasta, 
aby zmusić je do poddsnia się. Tradycye 
kozackie nie przestały działać także w XX. 
wieku. Na trzy dni przed opuszczenism Woli 
Dobrost. rozpoczęli Ukraińcy znosić do za- 
kładów materyały wybuchowe ezrazyt i dy- 
namit. Wnosząc z pewnych szczegółów, plan 
zniszczenia zakładów wodociągowych przewi- 
cywał kolejne wysadzenie w powie- 
trze wszystkich urządzeń. Naboje 
ekrazytowe umieszczono na cylindrach ma- 
szyn parowych, stawidłach, kołach rozpę- 
dowych i t. d. 

Bóg strzegł nasze miasto ! 

Wojska nasze uderzając z niezwykłą 
siłą na  Dobrostany, zajęły pospiesznie 
budynki, zapobiegając wybuchowi wszystkich 
min. Mimo to 8-ci agregat maszyny paro- 
waj, prawie największy został zniszczony, 
a cylinder rozbity, koło zamachowe zła- 
mane, a dách w hali wysadzony w powie- 
trze, Agregat drugi doznał pewnych uszko- 
dzeń, natomiast ocalał agregat 1-szy, 

Praca około puszczenia w ruch tłoczni 
była bardzo żmudna. Przedewszystkiem za- 
łożono połączenie telefoniczne ze Lwowa do 
Woli, gdzie wszystkimi stojącymi do dyspo- 
zycyi środkami i robotnikami rozpoczęto u- 
suwać niewybuchłe miny, Waga tych mate- 
ryałów wybuchowych wynosiła 180 kg. Mo- 
żna więc sobie wyobrazić, na jakie zniszeze- 
nie narażone by były urządzenia, gdyby nie 
szybkie wkroczenie naszych wojsk pod dow. 
pułk, Sikorskiego. Żawładnęliśmy silnie 
Dobrostanami. 

Dnia 10 kwietnia ukończył oddział bu- 
downictwa wojskowego postawienie baraku 


ściągnęli 
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nad jedną maszyna parową. Wobee czego i jacych naukowo, stanie się placówką myśli nieobecności p. Zsnwharskiej — zmakomiia 


przystąpiono bezwłocznie do uruchomienia 
wodociągu. W pierwszej linii należało napeł- 
nić lewary ssące na długość 3 km., aby 
sprowadzić wodę ze, studzien lasowych do 
stacyi zbiorezej, Pompy parowe w Dobro- 
stanach szą wadą i iłoczą ją na odległość 
35 km. do Lwowa głównym rur.ciągiem, na 
którym wielka ilość objektów została zna- 
cznie uszkodzona. Przed puszezeaiem więc 
wody trzeba było objekty te dokładnie zba- 
dać, a pracy tej podjęli się pod kierunki.m 
dyrekiora wodociągów inż, Aleksandro- 
wieża pp. radca inż, Kotowiez i radca 
iuż. Dziawoński obecny kierownik za- 
kładów elektr. w Persenkówca, dawniej inż. 
wodzciągowy. Badania te trwały bez przerwy 
8 dni i noce. 

P. Ministrowi przedłożono fotografia 
zniszczonych obkjektów i budynków, dyrektor 
wodociągów zas przedstawił na zakończenie 
szczegółowo postulaty, które muszą być speł- 
nions, sby utrzymać ruch zakładów, Iizie 
przedewszystkiem 0 ułatwienie transportów 
węgla z Janowa do Woli Dobrostańskiej, 
a to przez pożyczenie od zarządu wojskowe- 
go odpowiedniej ilości samochodów ciężaro- 
wych, względnie, o ile to niemożliwe, zarządze- 
nie budowy kolejki dojazdowej. 

Dyrekior wodociągów przedstawił je- 
szcze P. Ministrowi sprawę budowy drugie- 
go wodociągu, a więc zakupna Źródeł, bu- 
dowy nowych maszyn i rurociągu z miejsco- 
wości Szkło do Lwowa. P. Minister znał tę 
sprawę dokładnie z elaboratu przedłożonego 
mu w Warszawie przez wiceprezydenta mia- 
sta dr. Stahla radcę budownictwa dr. N a- 
dolskiego i prof. Matakiewicza, 

P. Minister przyrzekł udzielić znacza. ego 
kredytu na te konieczne dla miasta budowy 
i to jeszcze w roku bieżącym, 


Okazale i zajmująco przedstawia się 
wydany z datą 1 maja 1919 numer Gazety 
Muzycznej poświęcony Stanisławowi Mo- 
niuszce, 

Sfery muzykalne naszego miasta i kraju 
powitają niezawodnie z zadowoleniem ten 
szereg szkiców historycznych, omawiających 
treściwie lecz wyczerpująco życie i twórczość 
naszego mistrza (Bt. Niewadomskiego „Pieśń 
polske i Stanisław Moniuszko“), oraz wpływ 
ego komozycorskiej działalności na rozwój 
polskiej sztuki i opery narodowej, zwłaszcza 
że znajdują się między nimi również iane 
cenne referaty prof. Bt. Niewiadomskiego, 
które darzą czytelnika — prócz biografi- 
ceznych dat — krytycznym poglądem na 
dzieła Moniusżki. 

W wyż wspomnianym egzemplarzu tego 
interesującego wydawnictwa mieści się po- 
nadto zarys nowego układu scenicznego 
„Halki** dokonanego przez prof. St. Niewia- 
domskiego, życiorys Moniuszki, piękny i wy- 
soce poetyczny wiersz Janusza Kozłowskiego 
p. te „Królowi pieśni nieśmiertelnej“, oraz 
cała osnowa tekstów do cyklu moniuszko- 
wskiego, opracowana przez p. Alfreda Piohna 
i zestąwieule dat historycznych, odnoszących 
się do życia i dzieł Moniuszki. 

Przy tej sposobności wypada wspo- 
mnieć z uznaniem o zasługach Gazety Mu- 
zycznej położonych w pierwszym roku jej 
istnienia na polu muzykologii i ruchu mu- 
zycznego. Mimo trudnych warunków pracy, 
jakie wytworzyły się wskutek wypadków 
wojennych, (razeta Muzyczna przetrwała 
czas najgorszy zwycięsko, podsjąc w 15-tu 
zeszytach obfitą ilość artykułów. Jeśli zwa- 
żymy, że Lwów w ciągu ostatniego pół 
rocza niejednokrotnie odcięty był og 
Poiski i pozbawionym wiadomości muzy- 
cznych ze świata, a tem samem pozostawio- 
ny własnym siłom, podziwiać musimy spry- 
żystość redakcyi i wydawnictwa, które — 
mimo wszystko — potrafiło pismo utrzymać, 

Przeglądając 15 zeszytów Gazety Mu- 
zycznej widzimy, że wszystkie sfery, mające 
jakąkolwiek styczność z muzyką, mogą zna- 
leźć w jej artykułach coś dla siebie. Rozwa- 
Żania ogólnej treści zawierają referaty St. 
Niewiadomskiego, sprawom pedagogicznym 
i stanowi nauczycielskiemu poświęca swe 
prace prof, St. Głowacki, umuzykalnieniem 
młodzieży szkół średnich zajmuje się p. Le- 
sław Jaworski, o twórczości w muzyce pisze 
prof. Zdzisław Jachimecki, a dr. Wójeikówna 
reprezentuja najmłodsze pokolenie naukowe 
swą pracą „O menuecie w sonacie for- 
tepianowej*. 

Powyżej wymienione artykuły dowodzą, 
że redakcya Gazety Mmnzycznej świadomą 
jest swego zadania i zdaje sobie sprawę z 
celów pisma o tak szerokiem przeznaczeniu. 
Licząc ua pewne poparcie społeczeństwa 
i na zainteresowanie się tem pismem sfer 
muzykalnych naszego miasta i kraju, żywić 
można „nadzieję, ża zainicyowane tak szczę- 
śliwie wydawnietwo i nadal się utrzyma, 
a rozwijając się coraz pomyślniej 1 skupia- 
jąc pod swym sztandarem muzyków pracu- 


naukowej w dziedzinie muzyki i pismom 
mile widzianem w najszerszych kołach me- 
lomanów, 
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Z TEATRU. 
„HALKA“ 


(Opera Moniuszki w układzie 
Stan. Niewiadomskiego.) 


Powiedział kiedyś jeden ze staroży- 
tnych mędrców, że „wszystkie porównania 
są kuława*. Uznając prawdę tych słów o- 
śmielę się mimo to sprofanować oryginalne 
libretto Wolskiego do „Halki* (napisane 
około r. 1846) i porównam je — z ubra- 
niem źle skrojonem. W zamiarze poprawie- 
nio go robią zazwyczaj dane osoby smutne 
doświadczenia : każą ta szaty ścieśniać lub 
rozszerzać, przerabiać na różne strony. Ope- 
racye te są daremne, bo strój już nigdy pię- 
knym nie będzie. Pierwotnie również „Źle 
skrojonem* było libretto do „Halki“, a od 
lat kilkudziesięciu podnoszono słuszne skargi 
na brak jasności i liczne wykroczenia prze- 
ciw logice, Wreszcie przeprowadził dyr. St. 
Niewiadomski pewną reformę tej treści, a 
podejmując pracę w imię pietyzmu dla Mo- 
niszki obarczył się zadaniem trudnem i — 
niewdzięcznem. lnieyator tej przeróbki, przy 
największym bowiem wysiłku swych muzy- 
eznych i literackich zdolności, spotkać się 
musi z pewnem niedowierzaniem sfer o prze- 
konaniach na tym punkcie konserwatywnych 
a następnie z temi nieprzełamanemi trudao- 
ściami, które tkwią a raczej wyłaniają się 
przy takiej pracy z pierwotnie „źle skrojo- 
nej* formy libretta. Usuwając pewne błędy 
musi korektor z konieczności otworzyć furtkę 
innym w myśl cytatu: Jucidić in Scylam 
qui vult vitare Charybdim. 

Jeżeli ocenionym ma być rezultat pra- 
cy dyr. Niewiadomskiego, to miarodajną 
musi być nie tyle enuncyacya tego artysty — 
jakkolwiek wyjaśniająca doskonale fachowy 
pogląd na tę sprawę — umieszczona w Ga- 
zecie muzycznej (Nr. 15 z daty 1 maja b. r.), 
ile praktyczna próba tej przeróbki czyli 
pierwsze przedstawienie „Haiki* na podsta- 
wie nowego scenaryusza. 

Budzący ogólną ciekawość ten wieczór 
wykazał liczne zmiany na korzyść treści, 
ej zrozumiałości i logicznego toku akeyi a 
równocześnie szereg momentów ujemnych, 
które — na szezęście — dadzą się j=szcze 
zmodyfikować. 

Do tych pierwszych zaliczam usunięcie 
sceny, w której „Halka“ zjawia się w salos 
nie Stolnika, następnie przykrą a naiwną 
scenę między Zofią i Halką i zatrzymanie się 
orszaku ślubnego na widok „bladej dzie- 
wczyny*, jak niemniej zmodyfikowanie Imo- 
mentu z zamierzonem podpaleaiem kościółka. 
Również uważam za korzystne przeniesianie 
tsńców z finału 1 aktu pod koniec opery. 
Tam działa pogodne to „intermezzo* — po 
dłuższych posępno — dramatycznych zawi- 
kłaniach — tem silniej już na podstawie 
kontrastu i wprowadza w smutny przebieg 
akcyi tem jaskrawsze urozmaicenie, 

Do słabych natomiast, niewytrzymują- 
cych krytyki momentów należy bezsprzecznie 
ołogosławieństwo Stolnika udzielone parze 
narzeczonych w ogrodzie (pod sztachetami !) 
i dość niefortunna, bo arcydługa i nużąca 
przygrywka do ostatniego sktu na fisharmo- 
nium, którą wypadałoby znacznie skrócić 
lub zastąpić innym ustępem muzycznym. S4- 
dzę, że światło w oknach pałacu, w którym 
odbywają się zaręczyny Janusza i Zofii, by- 
łoby również wskazanem. 

Zmiany muzyczne (przejścia, połączenia 
i modulacye) nieliczna i skromnie zastoso- 
wane a opracowane umiejętnie, nie podlegają 
chyba żadnej krytyce, z wyjątkiem owego 
momentu w akcie III, w którym po akordzie 
zakończenia sceny choralnej występuje bez 
modulacyi jakiejkolwiek „unisono“ w A-moll, 
prowadzące do aryi „Szumią jodły“. Owe 
ostro odcinające się akordy wywołują rażącą 
nieco przerwę w muzycznym toku jednej 
odsłony. Nieporozumienia w tekście zacho- 
dzące między „miastem“ a „wsią“ nie nale- 
żą — jak mnie poinformowano — do „grze- 
chów* autora ukłądu i powinny być wyko- 
rygowane w odnośnych głosach. 

Staranna reżyserya, efektowny układ 
tańców i pochodów, piękne dekoracye i ła- 
dne kostyumy przyczyniły się do korzystnego 
uwydatnienia tej stanowczo racyonalniejszej 
„mise en scéne“. Kapelmistrz (p. Józef Leh- 
rer) soliści i zespoły choralne dołożyli wszel- 
kich starań, by podnieść całość muzycznego 
wykonu do poziomu artystycznego. Inna 
rzecz, że w walorach poszczególnych kreacyj 
zachodzić muszą mimo to pewne różnice, 

Partyę Halki śpiewała ostatnimi czasy 
niejednokrotnie i ze znacznem powodzeniem 
p. Zacharska, której „volumen“ i barwa gło- 
su kwalifikują się doskonale do odtworzenia 
roli wymagającej w wielu momentach ogrom- 
nego wysiłku dramatycznego. Tym razem 
kreowała tę postać — być może z powodu 


scenicznym 


śpiewaczka koncertowa p. Argasiùska- Choy. 
nowska, której głos, do iiryzmu nadający Się 
w pierwszej linii, nie łatwo da się nagiąć do 
wymagań Moniuszki i do charakieru tej par- 
tyi Nowy ukśad seeniezny „Halki^ rozszerza 


jeszcze tę przepaść, jska zwysie istnieje 


między liryeznyma a dramatycznym rodzajem 
śpiewu. Wedle tego scenaryusza większa 
część pariyi „Halki* w nymerach prawie 
następujących po sobie zlewa się w pierw- 
szym akcia i wystawia wytrzymałość głosu 
wykonawczyni na dotkliwą próbg. P. Ar- 
gasińska, której wysoka kultura głosu i wro- 
dzons muzykalność pozwalają wy,sć obronna 
ręką z każdej prawia roli, pokonała wpraw- 
dzie owe trudności (s nawe: «brew wlaści- 
wemu sobie i zazwyczaj wykwininermu sma- 
kowi dodawała gdzieniegdzie wysokią tony, 
których autor nie żąda), śpiewała z przeję- 
ciem i frazowała artystycznie, Z tem wszyst- 
kiem jednak mie magła stanąć ua równi s“ 
doskonałerai a raczej odpowiedniemi przad- 
stawicielkami tej roli, znanemi lwowskiej 
publiezności z czasu ostatnich lat kilkunastu, 

P. Franciszek Bedlewicz (Jontek) śpie- 
wał z większą niż kiedykolwiek werwą. Pię- 
kne brzmienie zarówno średnicy jak wyso- 
kich tonów, umiejętnie prowadzona kantyle- 
na, a nawet dobra i swobodna gra sceniczna 
łączyły sią w harmonijną całość, wywołującą 
gromkie i serdeczne oklaski. 

Doskonale wywiązali się z swych za- 
dań: p. Stefania Marynowiczówna (Zr fia) i 
pp: Adam Okoński (Janusz) i Leon Jeleński 
(Stolnik). 

Koncertowo odegrana usertura zjednała 
p. Lehrerowi jako dyrygentowi orkiestry 
ogólne uznanie. 

Amfiteatr był zapełniony po brzegi. 


Ostatnią z uroczystych produkcyj, vrzą- 
dzonych przez kierownictwo teatru celem 
uczczenia setnej rocznicy urodzin Moniuszki, 
był wieczór koncertowo-operowy z współu- 
działem p. St. Argasińskiej-Choynowskiej, p. 
Franciszka DBedlewicza i chóru męskiego 
lwowskich Towarzystw muzycznych. Batutę 
dzierżyli — oprócz p. Stefana Barańskiego, 
jako dyrygenta opery — w części koncer- 
towej pp: dr. Artur Rodziński, Stanisław 
Schmidt i Adam Sołtys. 

Pierwszy z powyżej wymienionych, zna- 
ny już w naszych kołach muzykalnych jako 
uzdolniony muzyk, debiutowuł przy tej spo- 
sobności w charakterze kapelmistrza i wyka- 
zał sporo energii i pewności w moniuszko- 
wskiej uwerturze, odegranej pod jego kiero- 
wnictwem dokładnie, rytmicznie i dość efak- 
townie, 

Naczelne miejsce zajmowsła w progra- 
mie — jako interesująca nowość — ballada 
do słów J. Korzeniowskiego „O Floryanie 
Szarym* osnuta na tle historycznego faktu. 
Po bitwie pod Głuszynem ujrzał krol, zwie- 
dzający pole bitwy, siedzącego pod drzewem 
szlachcica Fłoryana Szarego. Sian jego był 
beznadziejny gdyż — prócz kopii wbitej w 
pierś — jelita tego bohatera były wydarte. 
Gdy Król łaskawymi słowy starał się pocie- 
szyć tak ciężko rannego, odrzekł Floryan : 
„Panie? Nie żal się mej doli, bo zły sąsiad 
gorzej boli, niż jelita wyciągnięte, niźli ko- 
pia wbita w piers!“ Więcej niż staranne, bo 
artystyczne wykonanie tej ballady w układzie 
Adama Sołtysa i pod tegoź kierownictwem 
wywarło głębokie wrażenie na słuchaczach, 
Partyę solową odśpiewał z znacznem powo- 
dzeniem p. Lipanowicz, wykonawca umieję- 
tny i muzykalnie frazujący. 

Doskonale trzymały się zespolone chóry 
męskie wykazujące pod batutą p. Schmidta 
nieskazitelną intonacyę, zbiorowy dźwięk 
głosów ładny i nienaganną pewność rytmiki, 

P. Argasińska - Uhoynowska, jako śpie- 
waczka koncertowa zawsze niezrównana, od- 
śpiewała z przejęciem i z zachwycającą Ze- 
wnością szereg pieśni, między któremi prze- 
dewszystkiem „Matko, już niema cię“ i 
„Prząśniczka* wypadły czarująco i wywołały 
niemilknące oklaski. 

Niemniej serdecznie przyjęto popisy wo- 
kalne p. Fr. Bedłewicza, artysty zawsze sym- 
patycznego a onegdaj świetnie usposobionego 
głosowo. Uraiejętnie prowadzona kantylena i 
brawarowe tony wysokie p. Bedlewicza wy- 
chodziły pięknie na tle dyskretnego akompa- 
niamentu chóru męskiego. 

Część operową reprezentował nadzwy- 
czaj piękny „Flis“ Moniuszki, w którym po- 
nownie metaliczny głos p. Lipowskiej i jej 
pełna wdzięku kreacya Zosi odniosły pokaźny 
sukces. 

Przedstawienie zakończył poetyczny 
obraz baletowy „W Ubielu przed laty“ i tym 
razem gorąco oklaskiwany. 


Fr. Neuhauser. 


Obowiązkiem każdego obywatela 
jest nabywać 
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O trwałe uczczenie Moniuszki, 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Obchodzimy w tym roku setną rocznicę 
urodzin wielkiego pieśniarza i twórcy opery 
polskiej Stanisława Moniuszki. Za życia mu- 
siał walezyć często z niedostatkiem 3 uzna- 
nie przyszło dopiero u schyłku dni jego. 

Dziwnie też schodzi się ta rocznica z 
chwilą oswobodzenia i zjeduoczenia Ojczyzny. 

ajmyż uczuciu radości wyraz trwały, ucz- 
cijmy jego pamięć pomaikiem w miejscu, w 
którem najczęściej rozłegają się tony jego 
melodyj w Teatrze miejskim. 

Ktokoiwiek był w Teatrze nadwornym 
w Wiedniu i patrząc w foyer na ścianach na 
licznie zawieszone portrety osób, około tej 
Sceny, szczególniej zasłnżonych, dziwnego 
doznać musiał uczucia na myśl, że nasz Te- 
atr narodowy, który ma tak wiele kart chlub- 
nych i który tak ciężkie musiał staczać wal- 
ki o swg egzysteneyę, o słowo narodowe, nie 
posiada galeryi wizerunków zasłużonych przy 
tej scenie pracowników. 

Mamy kompozytorów, których tony 
Wzruszały nasze serca, mamy poetów, którzy 
krzepili duszę narodu w chwilach ciężkich, 
Mamy liezny zastęp artystów, którzy odtwa- 
Tzali na scenie wielkie momenty naszej prze- 
szłości. 

Obok Chopina i Moniuszki staje szereg 
kompozytorów jak Elsner, Nideeki, Kurpiń- 
Ski, Stefani, Münchbeimer, Jarecki, mamy 
tylu poetów około scen tak zasłużonych, mamy 
znakomitych jej kierowników Bogusławski, 
hr, Skarbek, J. N. Kamiński wreszcie w 
Ww dziejach teatru zapisanych genialnyc': 
wykonawców — im wszystkim należy się 
trwały znak pamięci. 

Stwórzmy więc w rocznicę urodzin 
Wielkiego pieśniarza galeryę portretów Te- 
atru polskiego, Będzie to choć w części spła- 
cony dług wdzięczności, będzie to nić, która 
Zwiąże teatr z narodem, 

Niech zapoczątkuje przyszłą galeryę 
Portret Stanisława Moniuszki. 

Wszystkie pisma lwowskie uprasza się 
0 powtórzenie odezwy a Redakeya Gazety 
Lwowskiej przyjmuje na ten cel składki. 


Na cel powyższy 
naszego pisma p. St. Zar. kor. 25. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 
Sukcesy Wojska Polskiego. 


Komunikat 


Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia 12 b. m. 


Front galicyjski: Pod Lwowem, 
Ustrzykami dolnymi i Chyrowem ożywiona 
działalność artyleryi nieprzyjacielskiej. Po 
za tem na całym froncie nie było starć bo- 
Jowych. 


Front wołyński: Nasze oddziały 
dokonawszy krótkiego, ale gwałlownego ataku, 


„odbiły chwilowo utracone pozycye Ostaszewo 


i Żsbne, oraz zajęły Połuszyce i Gniewi:e. 
Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty w zabitych 
t jeńcach. 


Front litewsko-białoruski: Ne 
całym froacis ożywiona działalność wywia- 
dowcza. Oddziały nasze zajęły Naliboki. Nad 
Jasiołką zwykła wymiana strzałów artyleryi 
1 piechoty. 

Zastępca szefa sztabu gen 
Haller, pułkownik. 


Nastreje niemieckie. 


Wiedeń. Der Morgen donosi z Berlina: 
Wczoraj odbyło się posiedzenia komisyi głów- 
nej, na którem przedstawiciela wszystkich 
Stronnictw oświadczyli zgodnie, że warunków 
pokojowych, wymienionych przez koalicyę 
przyjąć nie można. Premier Scheidemann 
oświadczył, że zapatrywanie to w zupełności 
podziela, będzie się jednak starać o uzyska- 


nie pewnych ważnych ustępstw. Jeżeli je-| 


dnak koalicya stać będzie hardo na dotych- 
czasowam swem stanowisku, rozbiją się 
wszystkie nkłady. 


Stan liczebny wojsk bolszewickich. 


.. Wiedeń. Der Mittag donosi: Rząd an- 
gielski ogłasza nową statystykę wojsk bol- 
szewiekich w Rossyi. Według tego wykazu 
pod Archangielskiem stoi 24.000 żołnierzy, 
na zachód od Petersburga 100.000, na fron- 
cie polskim 100.000, nad Wołgą i w Uralu 
130.000, wreszeie 100.000 ludzi na południu 
przeciw Rumunii, 


złożył w Redakceyi. 


bolszewicka nie przenosi pół miliona żoł- 
nierzy, 


Stanowisko parlamentu ukraińskiego. 


Bern szwajcarski. (PAT.) Ukraińskie 
Biuro prasowe donosi, że prowizoryczny 
parlament ukraiński polecił rządowi ukraiń- 
skiemu zachowanie dotychczasowego kierun- 
ku w polityce zagraniezmej i staranie się 
o zdobycie pomyślnych rezultatów w roko- 
waniach z ententa. 


Powrót P. Paderewskiego do War- 
szawy. 


Warszawa. (PAT.) Natychmiast po 
przyjeździe P. Paderewskiego udali się do 
niego o godz. 6 po południu i przedstawili 
się ambasador francuski Pralon, angielski 
Perey Wyndham i Stanów Zjednoczonych 
Gibson. 


Stan rzeczy na Ślązku: 


Kraków. Dzienniki donoszą z Cieszy- 
na: Rada Narodowa ks. Cieszyńskiego wy- 
dała do ludności śląskiej odezwę, zwracającą 
uwagę na to, ża Czesi w sposób bezprawny 
i nielojalny przeszkadzają władzom polskim 
w administrowaniu gminami, położonemi 
poza linią demarkacyjną, przywłaszezając so- 
bie prawo gospodarowania i rządzenia w tych 
gminach. Rada Narodowa ponownie stanow- 
czo zwraca uwagę na te bezprawia i stwier- 
dza, że wszystkie zarządzenia władz czeskich 
na tem terytoryum są zupełnie bezprawne, 
a przeszkody, jakie Czesi robią władzom, 
urzędom i lndności w administracyi są nie- 
lojalna i brutalną prowokacyą. Rada Naro- 
dowa wzywa ludność i przełożeństwa gmin, 
by we wszystkich sprawach administracyi 
cywilnej odnosiły się wyłącznie do władz 
polskich, a wszystkie akta doręczane przez 
władza ceeskie odsyłały do rządu krajowego 
w Cieszynie. 


Niemcy muszą podpisać warunki 
pokojowe. 


Warszawa. (PAT). Kuryer Warszawski 
zamieszcza list swego korespondenta pary- 
skiego, p. Kucharzewskiego, który między 
innemi pisze: Głównym tematem rozmów w 
Paryżo jest kwestya, czy Niemey podpiszą 
traktat pokojowy. W sferach urzędowych 
twierdzą z całą stanowczością, iż Niemey 
traktat podpiszą, bo gdyby tego nie uczynili, 
natychmiast tego samego dnia, według po- 
przednio powziętego planu, armia Focha 
wkroczy do Niemi>e i rozpocznie bezwzględną 
ich blokadę, taką, jakiej dotąd nie zaznały, 
gdyż nie będzie utrudniana przez łodzie pod- 
wodne i wrogie okręty. Niemcy wiedzą, że 
nie uzyskają żadaych zmian w punktach za- 
sądnieczych, żaden z punktów tych, które 
podano do wiadomości publicznej, nie zosta- 
nie ani na jotę zmieniony. Nastąpić możą 
pewne drobne korektury w paragrafach dru- 
gorzędnych, które nie były zresztą ogłoszone. 

Berlin. (PAT.) Berliner Tageblatt pi- 
sze: Odpowiedź niemiecka na warunki po- 
kojowe musi być oddana 30 bm. do rąk p. 
Clémenceau. Poszczególne części traktatu 
pokojowego rozpatruje komisya. Zbadanie 
ich bardzo trudne, bo szczególniej kwestye 
gospodarcza są bardzo skomplikowane. Mi- 
mo to obrady komisyi niemieckiej doprowa- 
dzą do wspólnej wytyczuej; odpowiedź nie- 
miecka nie będzie „świstkiem papieru“. 
Niemey na ogół nie łudzą się, aby mogli 
coś uzyskać, żaden protest nie usunie pra- 
gnienia ententy ze strony p. Clémenceau. 
Już teraz stwierdzić można, że odpowiedź 
niemiecka będzie na czas ukończona. Kilku 
delegatów niemieckich wyjedzie z Wersalu 
do Niemiec. 


Ż Warszawy. 
Warszawa. Rada Ministrów na posia- 


dzeniu z [0 b. m. rozpatrywała projekt u- 


stawy o odszkodowaniach wojennych oraz 
projekt ustawy o funduszu mieszkaniowym 


Warszawa. Odbywa się tu zjazd Zwią- 
zku ludowo-narodowego. Przewodniczy p. 
Sejda. Zjazd zagaił p. Korfanty. Wysłano 
telegramy hołdownicze do Arcybiskupa gnie- 
żnieńsko-poznańskiego, de Romana Dmow- 
skiego i do premiera Paderewskiego. 

Ks. Arcybiskup Teodorowicz referował 
o prawach Kościoła rzymsko-katolickiego. 
Sprawy polityki zagranicznej referowali pp. 
Głąbińki i Kowalewski, sprawy polityki 
wewnętrznej pp. Grabski i Jerzykowski, 
sprawy rolne pp. Janeczek i Janiszkis, 


Warszawa. Odbył się tu wczoraj po- 
grzeb żołnierza francuskiego, który zmarł 
w tutejszym szpitalu Czerwonego Krzyża. 
Kondukt poprzedzała orkiestra armii Hallera, 
za trumną zaś postępowali żołnierze tej ar- 
mii. Niesiono wieńce o barwach franeuskich 
i polskich. Po obu stronach rydwanu ża- 
łobnego kroczyli żołnierze armii Hallera w 
hełmach szturmowych. Za karawanem postę- 


Ogółem rossyjska armia | powali ambasador franenski i przedstawiciel 
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Naczelnika Państwa, dalej przedstawiciele I 
Ministerstwa spraw wojskowycz i zagranicz- 
nych oraz liczni oficerowie francuscy i 
polsey. 


Działalność wojskowa na Węgrzech 

Wiedeń. Sonn und Montags Ztg. do- 
nosi, że wojska węgierskia odniosły pewne 
dość znaczne sukcesy nad wojskami czeskie- 
mi i rumuńskiemi. 

Oficyalny komunikat węgierski twier- 
dzi, że wobec sukcesów dni ostatnich w 
armii węgierskiej zapanowała lepsza dyscy- 
plina. Bela Kuhn proponował Rumunii za- 
wieszenie broni jedynie w tym celu, aby 
zyskać na czasie. Dziś pospieszają Węgrom 
z pomoaą bolszewicy, rossyjscy, którzy w si- 
łe kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy zantako- 
wali Rumunów. 


Wyslanie komisyi ministeryalnej 
do Galieyi. 


Warszawa. (P. A. T.). Z inicyatywy 
P. Prezydenta gabinetu Paderewskiego Rada 
Ministrów postanowiła wysłać do Galieyi 
śiodkowej komisyę złożoną z przedstawicieli 
Ministerstw sprawiedliwości, spraw wewnę- 
trznych i spraw wojskowych, która ma zba- 
dać na misjscu przyczyny i rozmiary ubole- 
wania godnych zajść w powiatach kolbu- 
szowskim, ropezyckim i rzeszowskim, skiero- 
wanych częściowo przeciw ludności żydow- 
skiej. O wysłaniu tej komisyi zawiadumiono 
P. gener. Delegata dr. Giałeckiego. 


Odwet. 


Poznań. (P. A. T.). Komisya Naczel 
nej Rady ludowej zarządziła, aby z dniem 
dzisiejszym nie wpuszszane w obręb Księ 
stwa Poznańskiego żadnych pism niemie- 
ckich i telegramów Biura Wolffa. Jest to 
odwet za niedopuszczanie pism polskich na 
terytoryum Niemiec, 


Przyszłość niemieckiej Auustryi. 


Wiedeń. W. Fr. Presse donosi, że warunki 
pokojowe dla Austryi będą rzaczywiście; do- 
godniejsze, niż warunki podyktowane Niem- 
com. Action Française twierdzi, jakoby koali- 
cya już się była pogodziła z myślą połącze- 
nia się Austryi z Niemcami, jednakże Pichen 
w ostatniej chwili jeszeze przeforsował swoje 
stanowisko przeciw temu połączeniu. 

Wiedeń. Wczoraj odbyło się w Wie- 
dniu wielkie zgromadzenie na rzecz przyłą- 
czenia Austryi do Niemiec. Część uczestni- 
ków zgromadzenia udała się przed budynek 
ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie 
dr. Renner wygłosił mowę. Powiedział w niej 
między innemi: „Jadę de Paryża, aby ura- 
tować to, eo w tej strasznej godzinie jeszcze 
można uratować. Państwo austryackia pod 
względem gospodarczym znajduje się w stra- 
sznem położeniu, o węgiel i chleb trzeba 
było po prostu żebrać, co już charakteryzuje 
dostatecznie obeene położenie. Należy się 
przygotować na to, że przemoc zmusi nas 
do pogodzenia się z tem, na co się serce nie 
zgadza. Znajdujemy się teraz w stanie naj- 
większego poniżenia, lecz obeeny pokój nie 
będzie ostatniem słowem w historyi*. 


Niemieckie kłamstwa. 


Kraków. (Radio z Lyonu). Niedziełne 
dzienniki wieczorne ogłaszają następującą 
notatkę: Jeden z dziennikarzy niemieckich, 
przebywający w Wersalu, wysłał do Berl. 
lagbl. telegram, zświerający całą seryę 
kłamstw. Ośmielił się on donieść, że służba 
hotelu, w którym pomieszczono delegatów 
niemieckich, została powierzona szpiegom i 
że w pokojach, w których mieszkają delegaci, 
znajdują się mikrofony. Czyż koniecznem 
jest stwierdzić. że są to oszezercze wymy- 
sły? Jeżeli podobne kłamstwa będą się po- 
wtarzały, rząd franeuski będzie zmuszony 
zarządzić wydalenie tych dziennikarzy. 


Hołd Polaków wyznania mojżeszowego. 


Warszawa. (PAT.). Do Marszałka Sej- 
mu p. Trąmpczyrskiego przybyła deputascya 
walnego Zjazdu Polaków wyznania mojżeszo- 
wego i wręczyła mu następującą rezolucję, 
uchwaloną przez Zjazd: Do Wysokiego Sejmu 
Rzeczypospolitej polskiej. Pierwszy walny 
Zjazd delegatów Polaków wyznania mojże- 
szowego z całej Polski składa Sejmowi usta- 
wodawczemu i przedstawicielowi narodu wy- 
razy hołdu i najgorętsze życzenia rozwoju, 
potęgi i sławy umiłowanej Ojczyzny i szczę- 
ścia wszystkich jej obywateli. Na rezolucyi 
podpisani: Diekstein, Nussbaum, Eiger, Ho- 
rowitz i t. d. Marszałek w odpowiedzi pod- 
niósł, że w tej żywotnej kwestyi narodu 
polskiego musi przyjść do porozumienia, tyl- 
ko potrzeba, aby ludzie dobrej woli z obu 
stron nie zrażali się i nawzajem sobą nie 
pogardzali. 


aadPODAROTWO | HANDEL, 


Podniesienie kursu korony. Neues 
Wiener Journal donosi, że entente pragnie 
podnieść kurs korony austryackiej na 40 
franków za 100 kor. Uregułowaniam tej 
Sprawy zajmie się ssecyalna komisya gosgo- 
darcza, obradująca w Wiedniu. 


Z ostatniej chwili. 
Ł frontu. 


(Od naszego korespondenta wojennego). 

(z.) Nieprzyjaciel zaatakował w nocy 
większemi siłami Lubień Mały. 

Zsrządzony z naszej strony kontr- 
atak piechoty odrzucił Ukraińców. Klę- 
ska zadana nieprzyjsciałowi jest wielka i po- 
niósł on ciężkie straty. 

Także przed połndniem nieprzyjaciel 
atakował Glinnę. Atak ten odparto z ła- 
twością. r 
Na całym froncie zwyczajna działalność 
artyleryi i patroli wywiadowczych. 


Przyjazd 


P. Delegata generalnego dr. Gałeckiego 


do Lwowa. 


(Z.) Dzisiaj rano przyjechał do Lwowa 
P. Delegat generalny Rządu dla Galicyi dr. 
Kazimierz Gałecki. W czasie przyjazdu na 
głównym dworcu kolejowym był obecny dy- 
rektor poliegi, dr. Reinlender. 

P. Delegatowi towarzyszy w podróży 
p. radéa Noel. 

P. Delegat generalny wprost z dworca 
kolejowego udał się w towarzystwie p. dy- 
rektora policyi co Persenkówki celem obej- 
rzenia zniszczonej posiskemi elektrowni. Inż. 
Dziewoński udzielał wyjaśnień co do zni- 
szezeń i odbudowy budynków. 

P. Delegat Gałecki bardzo żywo inte- 
resował sią wszystkimi działami pracy w 
Persenkówea i wyraził uznanie kierownictwu 
za szybkie i spieszne wykonanie adaptacyj. 

Z elektrowni udał się P. Delegat ge- 
neralny do rzeźni miejskiej, gdzie informo- 
wał się co do stosunków aprowizacyjnych 
we Lwowie. 

W ciągu przedpoładnia odbył P. Dele- 
gat szereg konferencyi w Namiestnietwie. 


ALTE. 
Naczelny | odpowiedzialny redaktor: 


STANISŁAW ROSSOWSKI. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie bierze odpowiedzialności, 


Ktoby miał wiadomość o Aleksandrze 
Puchaliku, jednor. ochotniku austr. 30 ba- 
talionu strzelców, który jeszeze dnia 31 pa- 
ździernikz 1918 bzł na froncie południow,m 
(prawdopodobnie w Tyrolu), raczy zawiado- 
mić matkę, Eugenię Puhalikową (ul. Hof- 
manna l. 26 lub do Administracyi Gazety 
Lwowskiej. 


+ 


Wiktor Ślepowron Kamieński 


dr. praw i ppor. Wojsk Polskich 


poległ śmiercią bohaterską w obronie 
Lwowa dnia 5 listopada 1918 w 25 r. 
życia. 

Pogrzeb z ementarzyka Techniki 
na cmentarz Łyczakowski do grobo- 
wea familijnego odbędzie się dnia 14 
maa o godzinie 38 po południu, na 
który to smutny obrzęd zaprasza 
krewnych znajomych i kolegów śp. 
Zmarłego Matka i rodzeństwo, 

Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy dzielnego żołnierza i prawego 
syna Ojczyzny, odbędzie się dnia 28 
maja o godzinie 8 rano w kościele 
00. Jezuitów. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Ow. X. 20/19 (1). dr. Emilowi Marburg 
i Herzowi Lauterbąch w Wiedniu w sprawie 
toczącej się przed sądem krajowym jako 
handl. we Lwowie przeciw powyższym o 
30.000 kor. ma być doręczoną uchwała z 
dnia 14 marca 1919 Ow. X. 20/19 którą wy- 
dano wekslowy nakaz zapłaty na rzecz Ži- 
vnostenska Banka Ponieważ doręczenie po- 
wyższym, zamieszkałym w Wiedniu przed 
15 marca 1919 jest niemożliwe, ustanawia 
się dla nich w celu strzeżenia ich praw, ku- 
ratora w osobie p. dr. S., Kónigsbergera. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział X. 
Lwów, dnia 14 marca 1919, (1269) 


Ów. X. 18/19 (1). Dr. Emilowi Mar- 
burg w Wiedniu w sprawie toczącej się przed 
sądem krajowym jako handlowym we Lwo- 
wie przeciw powyższemu o 30.000 kor. ma 
być doręczoną uchwała z dnia 14 marca 
1919 Cw. X. 18/19, którą wydano wekslowy 
nakaz zapłaty na rzecz Ziynostenska banka. 
Ponieważ doręczenie powyższemu, zamie- 
szkałemu w Wiedniu, przed 15 marca 1919 
jest niemożliwe, ustanawia się dla niego w 
celu Btrzeżenia jegopraw kuratora w osobie 
p. dr. Kónigsbergera. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i ni.bezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomecnika nie zamianuje. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział X. 
Lwów, dnia 14 marca 1919, (1870) 


Cw. II. 7/19 (1). Eliaszowi Zimand i 
Michałowi Zimand w Kołomyi w sprawie to- 
czącej się przed sądem krajowym jako han- 
wym we „Lwowie przeciw powyższym o 
30.000 kor. ma być doręczoną uchwałą z 
dnia 14 marca 1919 L ez. Cw. II. 7/19 (1), 
którą wydano wekslowy nakaz zapłaty, Po- 
nieważ doręczenie pozwanym jako zamieszka: 
łym w Kołomyi jest niemożliwe, ustanawia 
się dla nich w celu strzeżenia ich praw, 
kuratora w osobie p. dr. Józefa Schmidta we 
Lwowie. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują, 


Sąd krajowy jako handowy, Oddział III. 
Lwów, dnia 14 marca 1919, (1271) 


Doniesienia prywatne, 


DENTYSTA (1183 4—8) 


Dr. Jakób Owiński 


pracownia dentyst.stechniczna, Halicka 1. 21. 


Rozkład jazdy 
pociągów kolejowych. 
Do Lwowa przyjeżdżają : 


681 rano, osobowy z Gródka, 

7:20 rano, osobowy z Krakowa. 

1120 przed południem, osobowy z Krakowa, 

1240 w południe, osobowy z Janowa. 

5:55 po południu, pospieszny z Warszawy 
wprost bez przesiadania. 

925 wieczorem, osobowy z Krakowa. 


Firma kaflarska 


GWENARSKI, WOLAK I HERAN 


skład pieców i kucheń kaflowych 
wszelkie przeróbki i reperacye, 


Kantor zamówień i wystawa: 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 81. 
XVII. B. Departament Magistratu. 

L. 1881. (1320) 


Komunikat. 


W sprawie rozdziału mleka koaden- 
sowanego nadsyła Magistrat następujące wy- 
jaśnienie: 

Przez wprowadzenie w życie kart kon- 
trolnych na pobór mleka kondenzowanego 
dotychczasowe zasady rozdziału mleka nie 
uległy żadnej zmianie, W szczególności 
prawo do poboru mleka mają tylko wycho- 
wawcy dla dzieci, które nie przekroczyły lat 
10, b) osoby chore na podstawie świadectwa 
lekarskiego, stwierdzającego konieczną po- 
trzebę spożywania mleka, wreszcie €) 0S0- 
by, które przekroczyły 70 lat życia. 

Wiek dzieci, względnie starców musi 
być udowodniony metryką lub wyciągiem 
metrykalnym. Na każdą uprawnioną do po- 
boru mleka osobę (a więc i na każde dziec- 
ko do lat 10) przypadają po dwie puszki ty- 
godniowo. Osoby uprawnione do poboru 
mleka w myśl powyższych zasad, które na 
podstawie legitymacyi artykułów spożyw- 
czych, mogą nabywać artykuły spożywcze 
tylko w sklepach rejonowych prywa- 
tnych lub miejskich i w sklepach miej- 
skich konsumowych zgłaszać się 
winni po karty kontrolne na zakupno mleka 
kondensowanego w swoieh biurach okrę- 
gowych dla rozdziału kart spożycia a to 
dla dzielnicy I. przy ul. Pełezyńskiej 1. 5, 
dla dziel, 11. ul. Bernsteina l. 8, dla dziel. 
III. ul. Żółkiewska 60, dla dzieln. IV, ul. 
Piekarska 11, parter, dla dziel, V. ul, Szo- 
pena l. 3, dla dzielnicy VI. ul. ,Lenartowi- 
Csa l. 28. 

Karty kontrolne na pobór mleka kon- 
densowanego realizować można w następu- 
jących sklepach : 

Dla dzielnicy I. Jana Kolońskiego, ul, 
św. Zofii 15. 

Dla dzielnicy II, Jana Superlaka ul. Peł 
czyńska 12. 

Dla ozielnicy II. Kazimierza Pollaka ul. 
Króla Leszczyńskiego 52. 

Dla dzielnicy III. Anny Glińskiej ul. 
Tkacka 39, 

Dla dzielnicy MI, Józefy Justian ul. 
Teatyńska 7. 

Dla dzielnicy IV. Zofii Bieleckiej ul. 
łyczakowska 3. 

Dla dzielnicy V. Kazimierza Maksymo- 
wicza ul. Sokoła 1, 

Dla dzielnicy VI. Jana Wnuka ul. Le- 
nrrtowicza 11. 

dla dzielnicy VI. Wiadysława Koałow- 
skiego ul. Gródecka 58. 

Dla dzielnicy VI. Michała Lenika ul. 
Mickiewicza 9, 

Natomiast ezłonkowie konsu- 
mów o własnych zarządach i składnicach 
mogą nabywać mleko bez kart kontrolnych 
tylko w składnicach konsumów. Rzeczą zaś 
zarządu każdego takiego konsumu jest na 
czas postarać się o mleko bezpośrednio w 
miejskim Zakładzie aprowizacyjnym na pod- 
ową szczegółowego wykazu uprawnionych 
osób. 

Lwów, dnia 10 maja 1919, 


IV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcyonaryuszów Galic, akcyjnego Banku kupieckiego 


odbędzie się 
w lokalu bankowym ul. Halicka 1. 19 
w niedzielę, dnia 15 czerwca 1919 o godzinie 10 przed południem 


z następującym porządkiem dziennym: 


ká 


1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej, przedłożenie bilansu za rok 1918 i wniosku 


w sprawie rozdziału czystego zysku. 


2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem co do udzielenia absoiutoryum dla 


zarządu z czynności i rachunków za rok 1918 


8. Oznaczenie dnia wypłaty dywidendy. 


4, Uchwalenie podwyższenia kapitału akcyjnego do 6,000.000 koron stopnia pierw- 
szeństwa dotychczasowych akcyonaryuszów w nabyciu nowych akcyj i ich kursu ($ 10, 


40 i 59 stat,). 
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5, Wniosek Rady zawiadowczej w sprawie kreowania Zakładów filialnych ($$ 40 i 59% 
_ 6. Zmiana statutu w kierunku zmiany terenu działalności i firmy Towarzystwa, mia 
nowicie: 

2 Towarzystwo ma siedzibę wə Lwowie. Działalność jego rozciąga się na Państwo 
Polskie (dotychczas: na Królestwa 1 kraje reprezentowane w Radzie państwa). Towarzy: 
stwo ma prawo zakładać (dotychczas: w tych krajach) filie i agencye. 

$ 8. ustęp 1: Firma Towarzystwa opiewa „Polski akcyjny Bank kupiecki“ (dotych* 
czas: „Galicyjski akcyjny Bank kupiecki“). 

(dalej odpowiednie brzmienie firmy w języku francuzkim, angielskim, niemieckim i 
rossyjskim), 

W związku ze zmianą § 3 odpowiednia zmiana nie zasadnicza $ 36, 

7. Zmiana kompetencyi Rady zawiadowezej i uchwalenie instytucyi Wydziału wyko- 
nawczege. W tym celu zmiana następujących $$ statutu. 

$ 24 ust. 1. Dyrekcya składa się z trzech dyrektorów (dotychczas: z urzędującego 
członka Rady zawiadowczej $ 44 i trzech dyrektorów) i z jednego do sześciu (dotychczas: 
do trzech) wicedyrektorów mianowanych przez Radę zawiadowczą na podstawie wyboru 
dokonanego pisemnem głosowaniem. 

(dalsze ustępy tego $ bez zmiany). 

$ 25 ust, 1, Posiedzenia Dyrekcyi odbywać się będą najmniej raz na tydzień pod 
He a, kierującego dyrektora (dotychczas: urzędującego członka Rady zawiado* 
wczej). 

ust, 2: Z posiedzeń Dyrekcyi spisywane będą protokoły, które podpisać winni wszyscy 
na posiedzeniu obecni (dotychczas: członkowie Dyrekcyi wraz z urzędującym członkiem 
Rady zawiadowczej, 

(ust. 3. odpada). 

$ 40 p. 6. Rozstrzyganie co do wprowadzenia w życie tych uchwał Dyrekcyi, prze” 
ciw którym Wydział wykonawczy (dotychczas: urzędujący członek Rady zawiadowczej 
$ 44 ust: 2) założył swe veto. $ 42 (dotychczas: $ 25 ustęp ostatni). 

$ 41 ust. 2: W tym celu wybiera Rada zawiadowcza z grona swego Komitet kon- 
trolujący, złożony z trzech członków i Wydział wykonawczy złożony z pięciu członków, 
które wybiorą ze swego grona przewodniczącego i sekretarza i urzędować będą wedle re- 
gulaminu wydanego przez Radę zawiadowczą. 

$ 42. Komitet kontrolujący jest obowiązany. 

punkt a) (bez zmiany), 

punkt b) (bez zmiany). 

punkt e) (nowy) Wydział wykonawczy rozstrzygać w zastępstwie pełnej Rady zawia” 
dowczej sprawy, podlegające kompetencyi Rady wedle § 43 stat., i te sprawy z $ 39, 
które mają być rozstrzygane przez Radę zawiadowczą na wniosek Dyrekcyi. Sprawy prze” 
m zo” Wydział wykonawczy założył veto, muszą być rozstrzygane przez pełną Radę 

40 p. 6). 

(nowy ustęp) Do ważności uchwał Wydziału wykonawczego potrzebnem jest zapro- 
szenie wszystkieu jego członków, zaś obecność przynajmniej trzech członków. 

Wydział wykonawczy i Komitet kontrolujący składać będzie (dotychczas: złoży za 
każdym razem) Radzie zawiadowczej protokół i sprawozdanie z czynności swoich. 

(nowy usięp) W sprawach z § 39 i 43 zaprasza członków Wydziału wykonawczego 
na wspólne posiedzenie Dyrekcya, W innych sprawach przewodniczący wydziału. 

$ 44 ust, 1. Rada zawiadowcza zbiera się na zaproszenie prezesa lub wiceprezesa 
przynajmniej dwa razy do roku (dotychczas: raz w miesiąc) z okazyi półrocznego i ro- 
cznego zamknięcia rachunków na posiedzenia zwyczajne. Posiedzenie nadzwyczajne Rady 
odbyć się może w miarę potrzeby na zarządzenie prezesa, na wniosek Dyrezcyi, Wydziału 
wykonawczego (nowy), lub pięczu członków Kady, 

(ustęp 2 i 8 odpada). 

$ 4y (ust. 2 odpada). 

5. W związku z wprowadzeniem polskiej waluty wniosek Rady zawiadowczej w spra: 
wie upoważnienia Dyrekcyi co do przedsięwzięcia odpowiednich zmian statutu, dotyczącej 
nazwy waluty, mianowicie $$ 4 p. 4, 6, 7, 43, 59 ust. 10 i zmiany $ 6 dotyczącej nomi- 
nalnej wysokości akcyi, która ma być wyrażona w złotych. 

9. Wniosek Rady zawiadowczej w sprawie zasadniczego podwyższenia kapitału akcyj- 
nego do wysokości 20,000.000 złotych i upoważnienia Dyrekcyi do poczynienia odpowie- 
dnich starań i zmiany $ 6, 7 i 59 ust. 10 statutu. 

10. Wybór dwóch członków Rady zawiadowczej w miejsce z koleijustępujących ($ 35) 
na pięć lat administracyjnych. Uzupełniający wybór jednego członka Rady zawiadowczej 
na trzy lala, dwóch członków na 4 lata, dwóch dla skompletowania Rady na pięć lat 
administracyjnych. 

11. Wybór trzech członków i dwóch zastępców Komisyi rewizyjnej na rok admini- 
stracyjny 1919 ($ 67). 

$ 12. Oznaczenie wysokości marek obecności członków Rady zawiadowczej ($ 49). 

Akcyonaryusze, którzy cheą wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu i wykonać swoje 
prawo głosowania, zechcą złożyć akcye upoważniające do głosowania wraz z niezapadłymi 
jeszcze, należącymi do nich kuponami, w biurach Banku ul. Halicka l. 19 we Lwowie, 
najpoźniej do dnia 1 czerwca b. r., gdzie też otrzymają odnaśne pokwitowanie i legity- 
macyę do wstępu na Walne Zgromadzenie z oznaczeniem przypadającej ilości głosów. 
Wrazie zastąpienia przez pełnomocnika musi na stronie odwrotnej karty legitymacyjnej 
być umieszczone pełnomocnictwo własnoręcznie podpisane. Zamkuięcie rachunkowe wyło- 
żone będzie od dnia 6 czerwca b. r. w biurach Banku dla przejrzenia akcyonaryuszom, 


Lwów, dnia 11 maja 1919. 
Rada zawiadowcza Galicyjskiego akcyjnego Banku kupieckiego. 


Sekretarz : Prezes : 


Dr. Ludwik Wewiórski. Dr. Władysław Stesłowicz. 
| Galicyjski akcyjny Bank kupiecki, 
Józef Zatcher. Wacław Zmudzki. 


XVII. B. Departament Magistratu. 
(13819) 


Komunikat. 


P. T. Mężowie zaufania zecheą zgłosić 
się dnia 138 maja w swoich biurach okręgo- 
wych po odbior kart ehlebowych na nowy! 
okres 4 tygodniowy oraz wszelkich druków 
wraz z instrukcyą szczegółową potrzebnych 
do przeprowadzić się mającego spisu lud- 
ności. 

P. T. Mężowie zaufania, którzy osobi- 
ście po odbiór kart i druków się nie zgło- 
szą winni zaopatrzyć osoby do poboru Kart i 
druków upełnomoenione w swoją osobistą 
legitymacyę inęża zaufania dla legitymowania 
się tych osób wobec biur okręgowych. 

Lwów, dnia 11 maja 1919. 


% drukarni Wł, Łosińskiego wa Lwowie, ul, Ozarnieckiege |. 1%, pod sarządem Józefa Ziomabińskiego, 
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